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Walka doktryny z ryciem.
„W y ry w am y  korzen ie  kapitaliz

m u " — oto hasło, rzucone przez sa 
m ego  S talina na  XV kongresie  ogól
nozw iązkow ej partji kom unis tycz
nej,— hasło, k tó re  brzmi w praw dzie  
b ard zo  szumnie, ale k tó re  przez 
szerokie w arstw y ludności narazie  
nieinaczej było po trak to w an e ,  jak  
rzucone  p rzed  laty przez tegoż S ta 
lina hasło  „Precz  z ana lfabe tyzm em ". 
Jest rzeczą  ogólnie znaną, że hasło 
„P recz  z ana lfabe tyzm em " w yw oła
ło w swoim czasie wśród działaczy 
rosyjskich n iebyw ały  en tuzjazm  i 
stało  się jed n em  z najpopu larn ie j
szych hase ł  sowieckich wogóle, ale 
rów nie  dobrze  znaną  rzeczą jest, zo 
pom im o przeszło dziesięcioletniej 
p racy  n a  rzecz realizacji tego hasła  
ana lfabetyzm  w Rosji w trzynastym  
ro k u .  rewolucji tak  sam o kwitnie, 
jak  p rzed  laty. T a k  sam o, mniej 
w ięcej,—jak sądziła w iększość spo 
łeczeń s tw a  rosyjskiego, — w yglądać 
będzie  realizacja  na jnow szego  has ła  
Sta lina „W yryw ajm y  korzen ie  k ap i
talizmu".

T y m czasem  bardzo  p ręd k o  o k a 
zało się, że p a r tja  kom unis tyczna  
realizację  has ła  tego  zd ecy d o w an a  
jes t  t rak tow ać  bardzo  pow ażnie , 
przycze.Tł k lasa  p an u jąc a  uw ażała  
za s tosow ne n ad a ć  słowom Stalina 
in te rp re tac ję  dość osobliwą. R eali
za torom  hasła  „W yryw am y korzenie 
kapitalizmu* chodzi m ianowicie nie 
o w alkę z kapitalizm em  jako takim, 
lecz jedyn ie  o w alkę z  d robnym i 
kapitalistam i pryw atnym i, którzy w 
la tach  t. zw. now ej polityki ek o n o 
micznej ponow nie  wypłynęli w  Rosji 
n a  pow ierzchn ię  i dzięki swej w y
trwałości doprow adzili  z czasem  do 
zap ew n ien ia  sobie i swym  rodzinom  
jakiej takiej egzystencji.

P ierwszym  krokiem  n a  d rodze  
J o  realizacji has ła  „W yryw am y k ó 
rz nie kapitalizm u" ■ było odebran ie  
d ro b n y m  kapitalis tom  p ryw atnym  
czy n n eg o  p raw a  w yborczego. Każ- 
dy  p ry w a tn y  kup iec  w Rosji pos ta 
wiony został w ten  sposób  poza  
p raw em , gdyż pozbaw iono  go naj- 
e łem en ta rn ie jszego  przywileju ob y 
watelskiego. T o  sam o uczyniono  w 
s to su n k u  do ty ch  chłopów , k tórzy  
tylko dzięki swej p racy  i pilności 
zdołali sw e g o sp o d ars tw a  p o s ta 
wić na  w yższym  cokolwiek, niż 
ogół gosp o d ars tw  sowieckich, p o 
ziomie. Dla Sta lina i jego przy
jaciół politycznych jes t  rzeczą  obo 
ję tną ,  że w ten  sposób  uczciwych 
obyw ate li  s taw ia ją  narów ni z w y
rzu tkam i spo łeczeństw a. Dla nich 
m iaroda jne  jes t  tylko to, że drobni 
ku p cy  i „kułacy" trzym ają  się w 
sw em  życiu zasad  odm iennych  od 
zasad  kom unizm u i na  tej p o d s ta 
wie zaliczają ich popros tu  do „kla
sow ych w rogów " ludu pracującego . 
A  że „w rogowie klasowi" proletar- 
ja tu  z p raw  obyw ate lsk ich  k o rz y 
s tać  nie m ogą, jes t  dzisiaj w Rosji 
rzeczą  sam ą  przez  się zrozumiałą.

P ozbaw ian ie  „kapita lis tów" p ra 
wa w yborczego  nie jes t  jed n ak  je 
d y n y m  środkiem  „w yryw ania  k o 
rzeni kapitalizm u" w ZSSR . Na p ry 
w atnych  kupców  i sam odzie lnych 
w ieśn iaków  n ak ład an e  są  tak  w y
gó ro w an e  podatk i,  że ludzie ci zm u
szeni są częstokroć sp rzed aw ać  za 
b ezcen  wszystko, co im dotychczas  
pozostaw iono, by  wyw iązać się ze 
sw ych  zobow iązań  w obec  izby skar
bowej. P o n ad to  s tosow ane są  w obec 
zam ożniejszych  ch łopów  inne je 
szcze szykany, m ające  na  celu zu
p e łn e  ogołocenie  ich z majątku.

Jak wiadom o, kyżdy  rolnik w 
Rosji zm uszony jes t  dostarczyć p a ń 

stwu p e w n ą  ilość zboża. Z a  zboże 
to  o trzym uje  ceny  „m aksym alne" , 
k tó re  zw ykle o jakieś 65 °/o niższe 
są od cen  rynkow ych. Niedość 

:d n ak  na  tem. K iedy  chłop taki, 
k tóry  p rzep isaną  ilość zbc a p a ń 
stwu już dostarczył, szykuje się do 
sp rzedaży  zboża własnego, w ydane  
zoste je  obwieszczenie , s tw ierdzające , 
iż w d an y m  okręgu  rządow i d o s ta r 
czono za mało zboża. Na sku tek  
tego  zamożniejsi chłopi o trzym ują 
rozkaz dostarczania  do  składnic  p a ń 
stw ow ych  jeszcze  da lszych  t ran sp o r
tów  zboża. T y m  razem  w ym aga się 
od  ch łopów  d os ta rczen ia  ilości tak  
znacznych , że zgóry jest rzeczą 
w iadom ą, iż żad en  chłop uczynić 
tego nie potrafi. A le  o to właśnie 
chodzi kom unistom . K iedy  dany  
w ieśniak we w skazanym  terminie 
nie dostarczył przep isanej ilości zbo 
ża, przysyła się do n iego Komor
nika, ten  zab iera  m u wszystko, co 
w gospodarstw ie  znajduje . W  ten 

. sposób „likwiduje" się sam odzie l
nych  chłopów , stron iących  od k o 
m unistycznych gospodarstw  zb ioro
wych, zabija się na  wsi p ry w a tn ą  
„ licjatyw ę i skazuje  się n a  w ym ar
cie tysiące wieśniŁKÓw. T o  się n a 
zyw a w Z S S R  „w yryw aniem  k o 
rzeni kapitalizmu".

T a k  sam o  p o s tęp u je  s>'ę w s to 
sunku  do miejskich k upców  p ry 
w atnych . K upcom  takim urząd  skar
bow y rozsyła  nakazy  płatnicze, g ro
żąc  zgóry za n iezap łacen ie  p o d a t 
ków  najrozm aitszem i karami. K upcy  
dla św iętego  sp oko ju  w płaca ją  po 
da tk i w podane j  im wysokości, choć 
wiedzą, że w ym ierzone  im zostoły 
niesprawiedliw ie. A le  na  to tylko cze
kali kom unistyczni urzędn icy  sk a rb o 
wi. Jak  to?—pow iadąją ,— tyle p ien ię
dzy zapłacił bez  egzekucji? O, w ta 
kim razie m am y tu do czynienia  z 
n iebezp iecznym  kapitalistą. T rz eo a  
w yryw ać korzenie  I do b iedc..go  

- p łuinika w ędru je  now y n ak az  p ła tn i
czy. A  kilka takich n akazów  w y
starcza  w zupełności, by  ze s to su n 
kow o  zam ożnego  człow ieka zrobić 
żebraka .

W  dow cipny sposób  zapew nia ją  
sobie bolszewicy wpływ y p o d a tk o 
we. D o poszczególnych  pła tn ików  
w ysyła  się od  czasu  do  czasu t. zw. 
kom isje  gw arancy jne ,  k tó re  zgóry 
(jeszcze p rzed  przysłan iem  dan em u  
obyw atelow i n ak azu  p łatn iczego) za- 
k łada ią  sw ego rodzaju  aresz t  na  
rozm aite  sp rzę ty  dom ow e, meble, 
ob razy  i t. p. R zeczy  te  pozosta ją  
w praw dzie  w m ieszkaniu  p łatn ika, 
ale sp rzed aw ać  mu ich nie wolno, 
gdyż  m ają  one  służyć do ew en tu 
alnego pokrycia  n ak azu  płatn iczego, 
k tóry  za  p a rę  miesięcy dop iero  z o 
stan ie  m u doręczony .

B ezw zględność u rzędów  sow iec
kich w s to sunku  do szerokich 
w arstw  ludności, w szczególności 
zaś do w arstw  zamożniejszych, p o 
ciąga za sobą, rzecz jasna, p ew n ą  
reakcję ,  co zw łaszcza n a  wsi u jaw 
nia się w czasach  osta tn ich  coraz 
wyraźniej. W szystko  to sprawia, że 
w alka k lasow a w Z S S R  zaostrza  
się coraz bardziej, że w ypadki czyn
nych  w ys tąp ień  p rzeciw ko  kom uni- 
n istom  ze strony zam ożniejszych 
ch łopów  i s tosow ania  ostrego  tero- 

ru  w obec  tych osta tn ich  m nożą  się 
z zastrasza jącą  szybkością. A le  to 
nie z raża  rządzących  kom unistów , 
k tó rzy  nie cofają się n aw e t  p rzed  
m asow em rozstrze liw an iem  opornych. 
Bo przecież chodzi tu o realizację 
has ła  Stalina, — o „w yryw an ie  k o 
rzeni kapitalizm u".

W. 8 — y.
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O S T A T N IE  N O W O Ś C I i D Z IE Ł A  K L A SY C Z N E .

Krok pojednawczy.
Telefonem  od. w la sn sg o  koresp o n d en ta  z  W a rsza w y .

R a d a  M inistrów pow zię ła  w czo
raj uchw ałę  przedstaw ien ia  P an u  
P rezy d en to w i Rzplitej w niosku  o 
p rzen iesien ie  w 6tan n ieczynny  k o 
m isarza rządu  w arszaw sk iego  w oje
w ody  Jaroszewicza. K oła  p a r la m en 
ta rn e  uważają, iż us tąp ien ie  p. Ja
roszew icza z tego  w ysokiego  s tan o 
w iska p ań s tw o w eg o  jes t  zw iązane  
z zam ierzeniam i politycznem i p an a  
p rem je ra  Bartla, w obec  obozu o p o 

zycyjnego. P a n  w o jew oda Jarosze
wicz bow iem  w okresie  rządu  d-ra 
Świta lskiego uchodził w ko łach  o p o 
zycyjnych  za najw iększego  zw olen
n ika  i w y k o n aw cę  ostrej cenzury 
prasow ej.

U stąp ien ie  więc jego jest u w a
żane  jako chęć  z łagodzenia  ostrych 
k ierunków  w o b ec  p rasy  opozycyj
nej w stolicy.

Minister Matuszewski 
w obronie b. ministra 

Izechowicza.
Tel. o d  w l. ko r . z  W a rsza w y .

N a w czorajszem  posiedzen iu  se j
m ow ej komisji budżerow ej przez 
cały dL.eń w dalszym  ciągu toczyła 
się szczegółow a dyskusja  nad  b u d 
że tem  Min. S karbu  k tó ra  jed n ak  
przekroczy ła  ram y wyłącznie tego  
resortu  a dotyczyła  ca łoksz ta łtu  sy
tuacji gospodarcze j i polityki finan
so w e’ rządu.

W szyscy  m ów cy domagali się 
p rzedew szy tsk iem  jak najdale j idą
cych oszczędności w budżecie  na  
przyszły rok oraz ak  najszybszego  
p rzep row adzen ia  koniecznej reformy 
podatków . P o d  kon iec  posiedzen ia  
p. min. M atuszew ski złożył, w spra
wie osobistej nas tępu jące j  treści, 
oświadczenie: „W e wczorajszej dy- 
SKUsji p rzeciw staw iano m oją  o sobę  
i m oją p racę, p racy  p. min. C zecho
wicza. Nie m ogę tego  p o trak tow ać  
politycznie, bo nie m am  „politycz
n ego  sum ienia" , m am  zw ykłe  su 
mienie, zw ykłego  człow ieka i nie 
m ogę się zgodzić b ezpośredn io  ani 
pośredn io  n a  użycie mojej osoby 
jako tła do a tak ó w  n a  p. min. C ze
chowicza. Pozwolą w obec  tego P a 
nowie, że jako osobiście wciągnię ty  
ao  dyskusji,  pow iem  P an o m  o tw a r
cie co m yślę w tej 6prawie.

Sądzę, że te trwałe, nieprzemija 
jące  zasługi, jakie p o k ład a  m ąż s ta 
nu na  polu p racy  politycznej czy 
organizacyjnej są  w ted y  isto tneir i,  
jeśli d a ją  się uchw ycić  i zaw rzeć w 
jed n em  zdaniu, w jednej myśli i n ie 
k ied y  w jed n em  słowie. W ielu  m o 
ich poprzedn ików  na stanow isku  
kierow ników  skarbu  p ań s tw a  w y
pracow ało  sobie tę  zaszczy tną  mo- 
żl wość. i ci w łaśnie pośród  nich w 
w iększym  lub mniejszym  stopniu 
położyli fu n d am en ty  p o d  naszą  dzi
siejszą p racę . G d y o y  m c ich wysiłki 
n ieraz bardzo  ciężkie i które' nie 
zaw sze  słuszne! k ry tyce  podlegały, 
gdyby wysiłek ten  nie został uczy
niony, nie m oglibyśm y dzisiaj tak 
spokojn ie  gwarzyć. Pozw olą  P a n o 
wie, że  w ym ienię  te  najw yższe za 
sługi jak  ja  ji widzę.

P a n  W ładys ław  G rabski zostawił 
n am  po  sobie B ank Polski i m ono
pol sp irytusow y, j a k  w yg ląda łyby  
dziś n asze  finanse, jak  w yglądałyby  
całe  nasze  p race  ekonom iczne, gd y 
by  nie s tw orzenie  B anku Polskiego. 
Z  tego panow ie ,  jako znaw cy życia 
gospodarczego , jak  najlepiej musicie 
sobie zd aw ać  spraw ę.

P an  Jerzy Michalski po  ciężkich 
i często  tragicznych w alkach  z d o 
był dla p ań s tw a  wielkie i p o w ażn e  
źródło dochodu,jak iem  jes t  m onopol 
tytuniow y.

P a n  Z dziechow ski w strzym ując  
ruchom ą m nożnę  urealnił zle w y
d a tk o w a n ą  s tronę  budżetu , p o p rzed 
nio p ły n n ą  i zm ienną. W  ten  spo
sób uczynił p ierw szy  krok  do o- 
s iągnięcia rów now agi budże tow ej.

W reszc ie  p. Czechow icz zos ta 
wił po  sobie olbrzymie zasługi: 
z rów now ażył b u d że t  i ustabilizował 
walutę-

D latego  sądzę, że najw iększą  m o 
ją  zasługą, jeżeli w ogóle  tak a  jest, 
jes t  to  tylko, że m oże dotychczas  
nie uroniłem nic z p racy  moich p o 
przedn ików . B ędę n iezm iernie  szczę
śliwy jeśli do końca  fnojej d z !ałal- 
ności nie zm arnuję  nic z tego  d o 
robku. A le  nigdy i z żad n y ch  w zglę
dów nie zgodzę się z P anam i, że 
m o żn a  te zasługi, z k tó rych  p. min. 
Czechow icz dźw iga n a  sobie część 
istotnie n iepoślednią, neg o w ać  lub 
zapom inać.

M ów ię to pon iew aż pragnę , aby  
nikt nie przypuszczał, że m oże  li
czyć n a  m oją b ierną  lub milczącą 
pom oc w kry tyce  działalności p. 
min. Czechow icza".

Wyjazd min. Zaleskiego 
do Genewy.

Tel. od  w ł. kor. z  W a rsza -iy .

Dn. 8 b. m. min. Z a le sk i  w to 
w arzystw ie  dyr. Szum lakow skiego , 
nacze ln ika  w ydzia łu  ustro jów  m ię
dzy n a ro d o w y ch  T a rn o w sk ieg o  i n a 
czelnika w ydzia łu  p ra s o w e g j  C hrza
now skiego  w yjeżdża  do W a-szaw y  
d rogą  n a  P a ry ż  do G en ew y  n a  58 
sesję  R ad y  Ligi N arodów . O prócz  p. 
min. Z alesk iego  i w ym ienionych 
osób  w sk ład  delegacji polskiej 
w ch o d zą  p o se ł  polski w Berlinie p. 
Knoll, oraz przedstaw iciel polski w 
Lidze N arodów  min. Sokal.

Dalsze losy trójmasztowca 
„Pomorze".

BREST, 3.1 (Pat). S ta tek  holow 
niczy „Poolsee"  holuje tró jm asz to 
w iec  polski „Pom orze"  do Bre6tu.

Druga konferencja haska.
W yjazd do Hagi delegacji niemieckiej.

B E R U N . 3.1. (Pat). W  czw artek  
o godz. 21 min. 30 członkow ie d e 
legacji n iem ieckiej z m inistrem  spr. 
zagran icznych  Curtiusem  n a  czele 
wyjechali do Hagi. W  godzinach

Obawy.
P A R Y Ż . 3.1. (Pat). „Petit  Pari-

sien" p rzed  o tw arc iem  konferencji 
hask ie j  w y raża  zapatryw anie , że 
ogólna sy tuacja  p rzeds taw ia  się z a 
daw ala jąco  z p u n k tu  w idzenia za 
rów no  francuskiego, jak  i m iędzy
narodow ego . D ziennik  w draża  jed-

Konferencja.
H A G A . 3.1. (Pat). T ard ień ,  Jaspar,  M oreau  i Francqui odbyli konferencję .

Stanowcza postawa rządu francuskiego.

popo łudn iow ych  opuściła Berlin część 
w spó łpracow ników  delegacji  i p e r 
sonelu  technicznego, uda ąc j ię  do 
H agi.

nak  obaw ę, ażeby  sp raw a  odszko
d o w ań  w schodnich  nie nastręczy ła  
pow ażnych  trudności oraz w yraża  
ubo lew anie  z pow odu  b rak u  Stre- 
sem anna ,  k tóry  działał w duchu  po- 
'ityki po jednaw cze j.

H A G A . 3.1. (Pat*. W ed łu g  ob ie 
gających  tu  pogłosek  rząd francuską 
uprzedzony  ukazan .em  się m em or- 
jału Schachta , postanow ił nie d o p u 
ścić do w p ro w ad zen ia  żadnych  n o 
wych dod a tk ó w  do p lanu Younga, 
k tó re  m ogłaby ew entua ln ie  z ap ro 
p o n o w ać  delegac ja  n iem iecka, i uzu
pełnić plan Y ounga  jedyn ie  decyzja
mi, k tó re  pow zięły  m ocars tw a n a  
mocy rap o r tó w  kom ite tów  organ iza
cyjnych co do niemieckich kolei że 
laznych i zastaw ionych  d o ch o a ó w  
skarbu  Rzeszy, co do św iadczeń  w 
na tu rze  oraz likwidacji przeszłości
i w reszcie  co do t. zw. m ajątku  u- ----------
stąp ionego.

Konferencja rozpoczęta się w atmosferze podniecenia.

K oła francuskie utrzym ują, że 
o ileby delegac ja  n iem iecka  p od  
ukry tym  naciskiem  Schach ta  chciała 
p rzeprow adzić  punk ty ,  zaw arte  w 
m em orjale  p rezesa  B anku Rzeszy, 
w ów czas min. Curtius oraz jego  n ie
m ieccy koledzy  spo tka ją  się ze s ta 
now czą odm ow ą, co narazi konfe
rencję  n a  n iepow odzen ie ,  k tó re  za- 
kw estjonu je  jednocześn ie  p lan Y o u n 
ga i wszelkie koncesje ,  uzyskane  
przez  S tresem anna , za rów no  w sp ra 
wie ulg reparacy jnych , jak  i w cześ
niejszej ew akuacji Nadrenji.

H A G A , 2.1 (Pat.) R okow an ia  w 
spraw ie  planu Y ounga  rozpoczęły  
sję w a tm osferze  podn iecen ia , k tó re  
jak  tu pow szechnie  u trzym ują—b ę 
dzie się w zm agało  coraz bardziej. 
Pow ażn e przyczynia się do tego  
fakt, iż nacjonaliści niem ieccy m ają

niem ieckiego . Z d an iem  tych kół, od 
śmierci S tresem anna ,  który dzięki 
sw em u p res tige ’owi na terem  s m ię 
dzy narodow em  mó( jako tako  p rz e 
ciwstawić się wszechniem com , nie 
m a  w N iem czech osobistości, k tó ra  
m ogłaby  u trzym ać w karbach  roza-

c o  czynienia z rząaem , k tó rego  auto- g itow anych  nacjonalistów
..fyt-et zas ta ł  -.poważnie po d erw an y  
przez osta tn  e wystąp  enie dr. S ch a 
chta i k tó ry  udał się do Hagi, m a 
jąc zgóry to prześw iadczenia, że tuż 
po konferencji -zmuszony będzie  p o 
dać  się do dymisji.

W tu tejszych kołach  politycznych 
uważają , że w praw dzie  plebiscyt z 
grudnia  1929 roku  w spraw ie  p rzy 
jęcia lub odrzucen ia  p lanu  Y ounga  
zakończy ł się n iepow odzen iem  n a 
cjonalistów, niemniej jed n ak  w y k a
zał istnienie miljonowych rzesz, 
w rogich myśli pokojowej,  gotow ych 
przy każdej sposobności narzucić 
sw ą  wolę większości spo łeczeńs tw a

ZgodnośC poglądów
H a GA.  31. (Pat). lH avas).  D e le 

gac ja  francucka  ukończyła  u zg ad 
nianie swych poglądów. P o  za k o ń 
czeniu narady  T a rd ie u  złożył wizy
tę  Snow denow i. z k tórym  odbył pó ł
to ragodz inną  rozmow ę. P rzy  tej

W  tu te jszych  kołach politycz
nych  utrzym uje  się p rzekonan ie ,  że 
m in ister f inansów  Rzeszy  M olden- 
h au e r  pozosta je  w bardzo  bliskich 
s to su n k ach  z dr. S tach tem , k tó rem u  
w znacznej mieiZe zaw dzięcza sw e 
s tanowisko. Z re sz tą  dr. Schacht p o 
siada w łonie delegacji n iemieckiej 
m ęża zaufania  w osobie dy rek to ra  
B anku Rzeszy  V ockego , jednego  ze 
swych najbliższych w spó łpracow ni
ków. Z a  pośredn ic tw em  dyr. V oc- 
k ego  p re zy d en t  Bsnku R zeszy  b ę 
dzie s tara ł się w vw rzeć  wpływ  n a  
de legac ję  n iem iecką  i p rzeforsow ać 
idee, zaw arte  w znanym  mem orjale .

francusko-angielskich.
sposobności s tw ierdzono ca łkow itą  
zgodność poglądów  obu stron  w 
s tosunku  do sp raw y zas tosow ania  
p lanu  Y ounga , sp raw y s tanow iska 
N iem iec oraz co do m eto d y  p racy  
konferencji.

Ustalenie programu posiedzenia plenarnego.
H A G A , 2-1. (Pat). D elegaci 6 m o

cars tw  zap rasza jących  zebrali się 
dziś o godz. 14.15 i ustalili p rogram  
rozpoczyna jącego  się o godz. 17 p o 
siedzenia  p lenarnego . Na propozycję  
T ard ieu ,  p o p a r tą  przez Curtiusa, d e 
legaci zgodzili się, aby  komisje, zw o
łan e  przez pierw szą konfe renc ję  h a 
ską, zostały pow ołane  ponow nie  dla 
zakom un ikow an ia  p ań s tw o m  rezul

ta tów  sw ych  narad .  Kom isja o rg a 
nizacyjna ban k u  m iędzynarodow ego  
zostan ie  zw ołana  do H agi n a  dzień  
12 stycznia. N a zebran iu  u jawniła 
się ca łkow ita  zgodność poglądów  
państw  wierzy ci sk:ch i Rzeszy  co 
do procedury ,  umożliwiającej p o 
śp ieszne za ła tw ienie  ca łoksz ta łtu  
zagadnień.

Obrady konferencji w pełnym składzie.
H A G A , 2.1 (Pat). P o  zam knięciu  

inauguracy jnego  posiedzen ia  p u 
blicznego rozpoczę ły  się o b rady  
konferencji w p e łnym  składzie. Po
s tanow iono  u tw orzyć dwie komisje: 
j ed n ą— pod przew odn ic tw em  Jaspa- 
ra  d la  o d szk o d o w a ń  niem ieckich, 
d rug ią— pod p rzew odnic tw em  Lou- 
cheura.

N astępn ie  de lega t Polski prez. 
M rozowski złożył n a  stole k onfe
rencji porozum ien ie  w arszaw skie  
polsko-niem ieckie z dn ia  31 p aź 
dziernika 1929 roku  i w kró tk iem  
p rzem ów ien iu  zobrazow ał g enezę  
tego  porozum ienia ,  jako w yn ika ją 

cego  z za sad  i d u ch a  p lanu  Younga.
P rezes  Jaspa r  s twierdził w imie

niu konferencji zd ep o n o w an ie  u k ła 
du. W śró d  uczes tn ików  konferencji  
m anifestow ało  się zadow olen ie  i u- 
znan ie  dla zaw artego  porozum ienia .  
W reszc ie  ułożono program  posiedzeń  
n a  najbliższe dni.

W  kw ad ran s  po  zam knięciu  p le 
num  konferencji odbyło  się pos ie
dzen ie  komisji dla rep aracy j  n ie
mieckich, na  k tó rem  postanow iono, 
aby  eksperci  finansowi delegacyj 
przejrzeli m ater ja ły  do tychczasow ych  
p rac  i złożyli komisji rapo rt  w na j
bliższym czasie.

0 co chodzi niemieckiej delegacji.
H A G A , 31. (Pat.) „D er Tele-

graph"  pisze, że niem ieckim  d e le 
gatom  chodzi przedew szy6tk iem  o 
dw s rzeczy: 1) u trzym anie  za wszel
k ą  ce n ę  da ty  30 czerwca, jako te r 
m inu zakończen ia  ew akuacji,  gdyż

de legacja  n iem iecka  nie m oże  sobie 
pozwolić na  luksus pow rócen ia  do 
Berlina bez ;definitywnej deklaracji 
w tej sprawie, 2) w ykluczenie sp ra 
w y sankcyj ze  strony państw  wie-
rzycielskich.

Jak długo potrwa konferencja?
H A G A . 3.1. (Pat). Pow szechn ie  p rzygo tow ań  do morskiej konferen-

przypuszczają .  iż d ruga  konferencji 
h ask a  p o trw a  najwyżej do 17 b. m., 
n a  co wskazuje  fakt, iż sekretarz  
gene ra lny  konferencji sir H an k o u  
musi wraz ze sz tabem  sw ych w spół
p racow ników  pow rócić  w dniu  18 
b. m do L o n d y n u  celem  podjęcia

cji rozbrojeniowej, k tórej jes t  g łów 
nym  sekre tarzem . Na sesję  R ad y  
Ligi N arodów  do  G e n ew y  nie w y
jad ą  główni delegaci konferencji  h a s 
ki :j. O  ile s tan  ob rad  w H a d ze  na  
to pozwoli, w y jadą  na k ilkudniow y 
poby t  do G e n ew y  Briand i dr. Curtius.

WIADOMOŚCI z KOWrfA
Z W O L N IE N IE  ARESZTOW ANYCH.

M in ister sp ra w  w e w n ę trzn y ch  z a rz ą d z it  
z w o ln ien ie  z pod  a re sz tu  śledczego 12 osób , 
p o d e jrz a n y c h  o o rg a n iz o w a n ie  zam ach u  n a  
M uste jk isa . Z w o ln io n o  ró w n ież  w szy stk ich  
a resz to w a n y ch  w zw iązku  z zam ach em  b o m 
bow ym  w lo k a lu  Ż elaznego W ilka .

SPRAW Y L IT E W S K IE  W  RAD ZIE 
LIG I NARODÓW .

„L ieh w o s Ż in io s“ k o m u n ik u je , iż na  p o 
sied zen iu  R ady  L igi N arodów  w d n iu  13 sty 
czn ia  ro z p a try w a n a  będzie  sk a rg a , w n iesiona  
do  L igi N aro d ó w  p rzez  ro sy jsk ic h  ro ln ik ó w  
n a  L itw ie . N a tem  sam em  p o sied zen iu  o m a 
w ia n a  m a  być  k w est ja  w zn o w ien ia  ru c h u  n a  
ko le i lib a w o -ro m n eń sk ie j. J a k  w iadom o, li- 
n ja  ta  częściow o p rzech o d zi p rzez  te ry to r-  
ju m  litew sk ie . „L ie tu v o s Ż in ios" d o d a je  do 
te j  w iadom ości uw agę, że obie te  k w estje  po 
s ia d a ją  d ro b n e  znaczen ie .

P R O F. W OLDEM ARAS PIS Z E  
D W IE  KSIĄŻKI.

Z po lecen ia  p rem . T u b ia lisa  p rof. IV olde- 
m a ra s  ro z p o cz ą ł p ra cę  n ad  n a p isan iem  2-ch 
k s iążek : p ie rw sze j —  o zag ad n ien iu  k la j-  
pedzk iem  i d ru g ie j —  o sp o rze  p o lsk o -litew 
skim .

Prześladowania Białorusinów  
w Sowietach.

MIŃSK, 30. XII. (Tel. wł.) Władze 
sow:eckie od szeregu miesięcy prowa
dzą zaciekłą walkę z t. zw. ruchem na- 
rodowo-demokratycznym wśród przed 
stawicieli inteligencji białoruskiej w 
ZSSR. Po jesiennej „czystce11 na kie
rowniczych stanowiskach w Mińsku, 
której ofiarami padli znani działacze 
białoruscy, jak Ihnatowicz. prezes A- 
kademji, prof. Piczeta, Żyłunowicz i 
szereg nnych, przyszła obecnie fala 
„czytski11 na literatów i publicystów. 
Na pierwszy ogień poszedł dorobek 
literacki znanego pisarza i publicysty 
białoruskiego Józefa Puszczy. W jego 
utworach władze centralne dopatrują 
się mieszczańsko-norodowo-demokra- 
tycznych odchyleń, co wszystko razem 
jest uznane jako t. zv.\ „ukłon na pra- 
V o “. Przeciwko Puszczy prasa sowie
cka prowadzi zaciekłą kampanję, któ
rą należy rozumieć jako zapow'ed* 
represyj. 1 (ISKRA).

Amnestja we Włoszech.
RZYM , 3 .1 (Pat). Z  okazji ślubu 

ks. P iem o n tu  kroi ogłosił am n es t ję  
za zbrodnie  zw ykłe i p rzes tęp s tw a  
w ojskow e. W yłączeni z am nestji  są  
p rz es tęp cy  - recydyw iści, spec ja ln ie  
n iebezpieczni zbrodniarze  i osoby, 
o skarżone  o zbrodnie , poc iąga jące  
za sobą  p ow ażne  szkody dla sp o łe 
czeństwa.

Z  am nestji  ko rzys ta  około 400 
tysięcy  osób. 1/3 tej liczby s tan o 
wią skazani za zbrodnie, 2/3 — sk a 
zani za w ykroczenia . N a sk u tek  
sk rócen ia  kary  o rok  około 6 ty 
sięcy osób w ypuszczono  n a  w ol
ność.

Federacja Poi. Zw. Obrońców  
Ojczyzny przyjęta do F. I. D. 

A. C-u
PARYŻ, 3.1. (Pat). D y re k c ja  z a rz ąd z a ją ca  

F . I. D. A. C. u  u ch w aliła  jed n o m y śln ie  p rz y 
jęc ie  w szereg i F . I. D. A. C. u  16 zw iązków  
n a le żą c y ch  do F e d e ra c ji  P o lsk ich  Z w iązków  
O brońców  O jczyzny . Z aznaczyć  na leży , że  
d a lsze  zw iązk i fe d e ra cy jn e , a  m ian o w ic ie  
O gólny Z w iązek  O ficerów  R ezerw y, Z w iązek 
In w a lid ó w  R. P ., Z w iązek  T o w arzy stw  P o w 
stań có w  i W o jak ó w  P o z n a ń sk ich  i Z w iązek  
O b rońców  L w ow a n a le żą  ju ż  o d d a w n a  do  
F . I. D. A. C. u . O gółem  w ięc z ra m ie n ia  F e 
d e ra c ji  n a leży  do  F . I. D. A. C. u  20 zw ią 
zków .

Giełda warszawska 2 dn. 3.1. b.r.
WALUTY 1 DEWIZY:

D o l a r y .......................................... 8,88— 8,90—8,86
B e l g j a ............................  124,42— 124.73— 124,11
H o l a n d j a ........................ 368,95—359,85— 358,05
L o n d y n ............................  43.407; ,--43,6 1—4 ,,b0
N ow y Y o rk  czek i . . . 8,883— 8,903— 8,563 
N ow y Y o rk  w y p ł. te le g r. 8 ,903—8,923— 8,883
P a r y ż ...................................... 35,02— 35,11—34,92
P r a g a .......................  . 2 6 ,3 3 -2 6 ,3 9 —26,27
S z w a j e a r j a ...................  172,58—173,01 — 172,15
W i e d e ń ............................  125,26— L 5 ,5 / — 124,95
W ło c h y .................................  46,57— 46,69—46,45
B e r lin .......................................................................212,33
G d a ń s k ............................................................  173,59

PAPIERY PROCENTOW E 
P o ż y c z k a  in w ea ty c . - 119,25— 120,00— 119,50
5%  k o n w e r e y j n a .............................................. 47.00
P re m jo w a  d o la r ....................  6 6 ,5 0 -  05,70—66,00
6% d o la r o w a ....................................................... 80,50
10%  k o l e j o w a ................................................. 102,50
8% L. Z. B G. K. i B. R., obi. B. G. K. 94,00
l e  sam e  7 % ..........................................  83,25
4 7 j %  z i e m s k i e ...................  48,00—47,90—48,00
4 " j%  w a r s z a w s k i e ............................  . 47,75
5%  w a r s z a w s k i e .............................................. 62,00
8% w a r s z a w s k i e ...............................................67,75
8% C z ę s to c h o w y ...............................................57,75
8% Ł o d z i ............................................................. 62,00

A K C J E :
B a r k  P o - s k i ...................................................... 175,00
B an it S p ó łe k  Z a ro b k ........................................7 5 / 0
F i r l e y ......................................................................40,00
Ł a z y ........................................................ 5,00— 5,50
W ę g ie l ..................................................................... 5 ,U>
L i l p o p ................................................................. 3 1,00
S ta r a c h o w ic e ......................................  20,75—20,00



V

k  u  M e r  w i l e ń s k i

List z Londynu.
(Korespondencja własna).

«*•)
Londyn , tt? g ru d n iu  1929 roku.

Tradycyjna mgła. — Święta w Sandnngnam. — g.500 tonn pudlngu.— 
BiHingsgate. — Rozczarowania I nadzieje Imperjum brytyjskiego.

ciel ziemski“ (country sąuire) z rodzi 
ną. Kilku bliższych przyjaciół w okre
sie tym zjeżdża na polowanie: mała 
księżniczka Elżbieta i synowie księż
nej Marji hałasują pod ogromnem 
drzewkiem. Nastrój jest taki, jak w 
każdej zamożnej rodzinie angielskiej. 
Narzekania więc i biadania na zamie
ranie tradycji i odwiecznych obycza
jów są niesłuszne. Może niejedno się 
zmieniło, ale tu mniej niż gdzie indziej 

Pieniędzy chyba nie brak w Lon
dynie, skoro obecni ojcowie miasta 
powzięli plan rozszerzenia „Billings- 
gate ‘ kosztem siedmiu i pół miljona 
dolarów. Co to jest BiHingsgate? Jest 
to najstarszy i najsolidniejszy angiel
ski targ rybny. Położony pomiędzy 
Tower i London Bridge zaopatruje w 
ryby około 15 miljonów Anglików. 
Tu sprzedaje się rocznie 240.000 tonn 
ryb wartości przeszło 28 miljonów do
larów'. Codziennie pociągi zwożą po 
600 tonn towaru wraz z opakowaniem  
z lodu, a przybijające do portu statki 
rybackie wjładowują około 200 tonn. 
Pozatem zwożą tu ryby z Norwegji, 
Danji. Belgji i Holandji. Holenderscy 
rybacy od czasów królowej Elżbiety 
po dziś dzień korzystają ze swego przy 
wileju dostarczania węgorzy na targ 
tutejszy. Targ trwa tu od 5 rano do 
9-ej. Tu zaopatrują się handlarze, 
sklepy, hotele i wielkie instytucje. Tra 
garze mają dziwaczny strój z fartu
cha, podobnego do nocnej koszuli, 
z którego pierwotnej białości niema 
ani śladu, i z komicznych, czarnych, 
ceratowych kapeluszy, z jakich każ
dy waży przeszło 3 kilo, a które fa
brykują tylko w Londynie. Pomiędzy 
straganami przechadzają się przedsta 
wiciele „Czcigodnego cechu handla
rzy ryb“ i mają prawo skonfiskować 
i odrzucić każdy, wymogom ich nie 
odpowiadający towar.

Anglicy czują dziś wszyscy, starzy 
zarówno jak i młodzi, że w powojen
nym świecie i oni odmienną muszą 
odgrywać rolę. Licząc się ze zmierz
chem Europy, coraz bardziej podkre
ślają łączność swoją z dominjami, szu 
kając ciągłej styczności z młodemi 
Commonwealths i propagują samowy
starczalność na podstawie bogactw w 
Australji Zelandji, południowej A- 
fryce Agitacja ta jest tern silniejsza, 
że mnożą się oznaki, świadczące o  e- 
mancypacji tych dzieci imperjum, 
które dotychczas jako „nieletnie11 pod 
troskliwą, lecz może zbyt wjTaźną 
trzymano opieką.

W każdym razie Nowy Rok nie 
zapowiada óię lekko dla rządu Jego 
Królewskiej Mości. Konferencja Mor
ska niepokoi zwolenników wielkiej 
floty, a niepokojom tym dał wyraz w 
swej dziewiczej mowie parlamentar
nej lord admirał Beatty. W szeregach 
zwolenników Labour Party już od 
dłuższego czasu wyczuwa się na le
wem skrzydle niezadowolenie i zapo
wiedź buntu. Wypadki w Palestynie, 
Iraku, Egipcie. Wśród tych astrolo
gów- i Pytyj stawiających horoskopy 
na rok 1980, niema takiego, któryby 
choć w przybliżeniu przewidzieć zdo
łał, jak się ze swoich zadań wywiążą 
socjalistyczny premjer Anglji i jego 
ministrowie. Bys.
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Cztery dni przed świętem na niek
tóre dzielnice Londynu spadła sławna 
na świecie i w literaturze angielska 
mgła-grochówka. Podczas gdy w- City 
panował jasny dzień, na peryferjach 
w żółtym całunie mgły, spadającym 
na piersi, drapiącym w przewodzie od
dechowym, migotały niewyraźnie 
przytłumione światła latarni. Przera
źliwy ryk syren, nawoływania zgubio
nych przechodniów-, okrzyki przeraże
nia tych, którzy, wysiadając z omni
busu lub tramwaju, nie mogli odna
leźć chodnika, nadawałj ulicom nie
samowity nastrój. Komicznym mo
mentem były postacie pracowników 
tramwaju i omnibusów, biegnących z 
latarnią przed wehikułami. Za ich 
przykładem szli odruchowo mieszkań- 
cy domów i właściciele sklepów oko
licznych, pomagając i oświetlając dro 
gę trzymaną w ręku latarnią błądzą
cym poomacku ludziom i w-ozom.

Żadne wybryki aury nie potrafiły 
zatamować ruchu przedświątecznego 
i też zarówno w Westendzie, jak i w 
przedmieściach „suburbs” tłumy za
legały sklepy, tłoczyły się do straga
nów ulicznych, gromadziły na lar
gach. Choć dzisiejsze Boże Narodzenie 
różni się znacznie od znanych z Dic
kensa opisów-, zewnętrzne cechy po
zostały te same. Rozsyła się życzenia 
świąteczne na wytwornych, artysty
cznych Christmas-cards, lub na try
wialnych, masowych, za pensa kupio 
nych imitacjach. Obwiesza się miesz
kania ostrokrzewem o czerwonych 
jagodach i jemiołą, którą, pomimo 
protestów młodzieży uważać zaczy
nają za symbol złej fortuny, przypo
minając starą jej nazwę: Łzy Druidów 
Młodzież dzisiejsza, choć łatwiej dziś 

prędzej wymienia pocałunki niż 
za czasów Dickensa, nie chce wv 
rzucić z domu rozwieszonych pęków-, 
uprawniających każdego do całowa
nia pod jemiołą „Kissing under the 
mistletoe“. Teatry przygotowały no
we i stare pantominy, bajki, balety 
dla dzeici, a sztuka „Peter Pan“, sira 
Jemes Barrie z najpopularniejszym  
amantem scen londyńskich, Geral- 
dem Du Maurier w roli kapitąjia IIoc- 
ka, nie straciła przez ćwierć wieku nic 
ze swych artrakcyj. Pierwszego dnia 
Bożego Narodzenia w każdvm prze
ciętnym domu spożywano indyka, 
gęś, mince-meat (siekane bakalje w 
cieście) i Chrislmas-pudomg. Ten 
przysmak, bez którego, jak oświad
czył sam król Jerzy, Boże Narodzenie 
nie byłoby świętem Bożego Narodze
nia. dla cudzoziemca niema nic po
nętnego. Za dużo dobrego w tej obcej 
naszym podniebieniom delicji. Znana 
aktorka Renee Kelly zabawiła się w 
statystykę i obliczyła, że na wyspach 
brytyjskich spożywają w okresie świą 
tecznym 9.500 tonn puddingu. Na to 
potrzeba 1.591 tonn tartej bułki,
, przeszło 14.000.000 jaj, około 795 
tonn rodzynek, 397 tonn migdałów, 
tysiące litrów rumu i mnóstwo in
nych ingredjencyj.

Taki pudding, mniej lub więcej 
wykwintny, zdobi stół skromnego ro
botnika, a podają go również w Sand- 
ringham, w pałacu, gdzie król w swo
jej własnej posiadłości spędza święta, 
tak jak zawsze, jako „zwykły właści-

dziesiąta ofiara zemsty Tutankhamena.
Ilo ść  o f ia r  s tra sz liw e g o  u rz ek leń s łw a , 

śc ig a jąc e g o  ty ch  w szy s tk ich , k tó rzy  p rzy czy 
n ili  się  d o  z a k łó ce n ia  sp o k o ju  in u m ji T u ta n - 
k h a m e n a , p o w ięk sza  się . W  ta je m n ic z y c h  i 
n ie z b a d a n y c h  w a ru n k a c h  zg in ę ło  d o tą d  9 
o só b  z p o śró d  ty c h , k tó rz y  b ra li  n d z ia t w 
e k sp e d y c ji o d k ry c ia  g ro b o w ca  p o tężn eg o  f a 
ra o n a . O to  p rz y eh o d z i w iad o m o ść  o  d z ie s ią 
te j  o fie rze , k tó rą  d o tk n ę ła  zem sta  z tam teg o
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św ia ta . U czony  an g ie lsk i, d r .  C a r re r ,  bawń*- 
ey  o b ecn ie  w P e ru , gdzie ró w n ież  d o k o n a n o  
w  o s ta tn ic h  cza sa ch  z n am ien n y c h  o d k ry ć  a r 
ch eo lo g iczn y ch , zg in ą ł w  k a ta s tro f ie  a u to 
m o b ilo w e j p o m ięd zy  San  A n to n io  a R h u sto n  
W  p ęd zący m  sam o ch o d z ie  p ęk ła  n a ra z  k ie 
ro w n ic a  i w óz s to czy ł się  w p rz ep a ść , gdzie 
zn a leź li śm ie rć  w szyscy  p asaże ro w ie .

Fenomen literacki.
(Rekord Boya: 100 tomów w 20 lat)..*

jem y w ep o ce  wyścigu: k to
■wyżej przeskoczy, kto  dłużej n o g a 
mi lub pięściami m acha, k to  rzuci 
kij em, czy krążkiem , staje się b o 
h a te rem  ilustracji i naro d o w ą  ch w a
lą  W y ch  ow anie  fizyczne i po łączo 
n e  z n iem  rekordy , n ag rad zan e  ca 
łym  sk lepem  g a ^ n te r j i  artystycznej 
w rodzaju  puharów , s ta tu e tek  i t. p. 
k o sz to w n y ch  drobiazgów , jest bodaj 
rz ecz ą  najbardziej o b ch o d zącą  dzi
siaj m łodzież. K u tem u  ją  bow iem  
sk ie row ują  w szystk ie  czynniki, te 
sam e  zresztą ,  k tó re  b iada ją  iż m ło
dzież  dzisiejsza nie czyta, nie uczy 
6ię i sp raw am i um yslow em i nie in
te re su je  się zgoła. W  tak im  stanie 
rzeczy , anach ron izm em  cieszącym  
w y b ra n a  g a rs tk ę  intelektualis tów , 
je s t  innego  rodzaju  rekord : b e n e 
dyk tyńsk ie j  p racy um ysłowej.

Sto tom ów  tłum aczeń  z l i te ra tu 
ry francuskiej przez 20 lat, w  k tó 
rych, nie zapom ina jm y o tern, m ie
szczą  się lata wojny._ sp ęd zo n e  przez 
zm obilizow anego  Ż e leń sk ieg o  w 
szp ita lach ,  to  jes t  fenom en , jak iego  
d ru g ieg o  nie sp o ty k am y  w l i te ra 
tu rze .  C h y b a  K raszew ski,  rów nie  
Dracowity, rów nie  b ad a cz  literatury 
i historji. ale ojczystej, k tó reg o  dzie
ła  m ogą u tw orzyć ca łą  różnorodną  
b ibljo tekę, m oże  iść w p a rag o n  z 
k rakow sk im  dr. m ed y cy n y  T a d e 
uszem  .eieńskim, p o d  p łochym  
p seu d o n im em  B oya ogłasza jącym

nietylko św ie tne  tłum aczenia ,  ale i 
olśn iew ające  rew elac je  z dziedziny 
obyczajow ości w ar tyku łach  pism, 
(Kurkiewy, Dziewice K onsysto rsk ie  
i t. p.) jak też  re c e n z ;e tea tra lne ,  
(Flirt z M elpom eną , IV tomy), i stu- 
d ja  literackie , o Moljerze i inne  z lit. 
francuskiej.

P o jem ność  m ózgu B oyow ego jest 
nie do objęcia  dla zw ykłego  czło
w ieka  i d latego nim o ważkiej t reś 
ci jego p racy  pomyśli, inponu ją  mu 
już jej rozmiary  w sposób  oszł. a- 
m iający. M ożnaby  na  tle jego dzie
ła  w ystaw ić  jakąś m a tem a ty k ę  zdol
ności, jakiś tes t  psychom etryczny , 
k tó ryby  zdum iał s tac je  dośw iadczal
ne. Bo proszę: W  20 lat 100 tom ów  
samych tłumaczeń, a p rócz tego sdo-- 
ro to m ó w  oryginalnych , czyli i e  
więcej niż p ięć  ks iążek  rocznie! 
W  szak wiemy, ludzie piszący, ile 
czasu , popros tu  czasu, nie m ów iąc 
już o myśleniu, za jm uje nap isan ie  

•10—2 0 —30 stron. A  więc?... F e n o 
men! Bo, t rzebaż jeszcze p am ię tać  
jakie to  są  te  t łum aczenia .

T o  nie m echan iczne  p rzep isy w a
nie z francuskiego  n a  polski, czego  
każd y  znający  dobrze oba języ k im o że  
łacno  do k o n ać  ze  współczesnymi a u 
toram i. T o  co Boy robił, to by ła  
pracow ita ,  żm udna ,  n au k o w a  praca ,  
tw órcza  przytem . O n  pierw szy  m o 
że stworzył jakiś dziw ny jro eed e r  
pisania  po polsku  Villon'a. M ontaig-

Konferencje premjer?.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

W  dniu  w czoratszym  p. p rem jer  
Bartel odbył blisko godz inną  k o n fe 
renc ję  z min. Z a le sk im  i M a tu szew 
skim, n as tęp n ie  zaś konferow ał z 
min. P rysto rem .

Nieprawdziwe pogłoski.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

A g en c ja  „Iskra" upow ażn iona  
jes t  do zap rzeczen ia  k a teg o ry czn e 
go, iż wszelkie pog łosk i o m ającej 
n as tąp ić  jakooy  nom inacji b. pre- 
m jera  Switalskiego na  stanow isko  
w icep rezesa  B anku Polskiego lub 
w icep rezesa  najw yższej Izby K o n 
tro!* są  n iepraw dziw e.

Prośba o zwolnienie.
Tel. od wł. kor. z  Warszaw)

Min. sprawiedliw ości C ar i k ie 
row nik  min. sprawiedliwości p. Dut
kiewicz złożyli na  ręce  P. P rez y d en 
ta  Rzplitej p rośbę o zwolnienie ich 
ze  s tanow isk: p a n a  C ara  ze  s tan o 
w iska g łów nego  kom isarza  w ybor
czego i p. D utk iew icza ze s tanow i
ska  zas tępcy  g łów nego  kom isarza  
w yborczego .

Woj. Grażyński nie ustępuje.
W A R S Z A W A , 2.1. (Pat). P o lska  

A g e n c ja  T eleg ra f iczna  je9t u p o w a ż 
n iona do s tw ierdzenia, że  pogłoski, 
k tó re  ukazały  się w prasie  o rzeko- 
m em  us tąp ien iu  woj. G rażyńskiego , 
są  bezpodstaw ne.

Przejazd przez Polskę 
Cziczerina.

Tel. od wl. kor. z Warszawy.
K om isarz  sp raw  zagranicznych  

Z S S R  p. Cziczerin pow raca  po  d łu 
gotrwałej- kuracji w N iem czech  do  
M oskw y.

Dnia 4 b. m. p rzybęd :  e p. Czi
czerin do K atow ic , a dn ia  5 b. m. 
w siądzie  w  W arszaw ie  do pociągu ' 
id ąceg o  do  granicy sowieckiej.

P a n  Cziczerin za p ew n e  w p o d 
róży przez P o lsk ę  nie za trzym a się 
nigdzie.

Jeden z najdelikatniejszych,punktów 
konferencji haskiej.

H A G A , 3.1 (Pat). Jednym  z  naj- 
delikatn ie jszych  punk tów  k o n fe ren 
cji hask ej jes t  um ow a, zaw arta  w 
dniu 28 g rudn ia  1929 roku  pom ię
dzy N iem cam i a S tanam i Z jedno- 
czonem i w spraw ie b e z p o ś re d r ; sga 
sp łacan ia  reparacy j  n iem ieckich  rz ą 
dowi S tanów  Z jed n o czo n y ch ,  a bez 
udziału ban k u  m iędzynarodow ego .

Z n o szą c  pośredn ic tw o  tego  b a n 
ku  oraz zgadzając  się na  o trzy m a
nie sp ła t  b ezo o ś red a ich  od Rzeszy,

S tany  Z jed n o c zo n e  odb iera ją  cz ę 
ściowo n o w opow sta łem u  tworow i 
jego  cha rak te r  so lidarności m iędzy
narodow ej.

U m ow a niei.iiecko am ery k ań sk a  
znosi przez  to do pew nego .s topnia  
p lan  Y ounga . S ta tu t  b an k u  m iędzy
n aro d o w eg o  m oże o k azać  się n a ru 
szonym  ak u ra t  w p rzededn iu  k o n 
ferencji haskiej, k tó ra  m iała go za 
twierdzić definitywnie.
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Zamachy booitowe getf Katowickim,
Telefonem od własnego koresponderta z  Warszawy.

Z  K atow ic  donosi „Iskra": W c zo 
raj o godz. 3.20 n ad  ranem  zniszczo
no  całkowicie zap o m o cą  m ater ja łu  
w ybuchow ego  odnow iony p rzed  kil
ku  tygodniam i pom nik  pow stań có w  
śląskich w Pogucicach  p o d  K atow i
cami. W sk u tek  eksplozji w ypad ło  
w sąsiednim sierocińcu oraz w p ro 
bostw ie  około 60 szyb. W ed łu g  o rze
czen ia  rzeczoznaw ców  w ybuch  sp o 
w odow any  został p rzez  podłożenie  
150 gram ów  m ater ja łu  w y b u c h o w e
go p od  jeden  z fu n d am en tó w  p o m 
nika. Pom im o energ icznego ś ledztwa

spraw ców  do tychczas  nie wykryto. 
Jednocześn ie  przedczoraj  w ieczo
rem  n ieznany  spraw ca rzucił przez  
zam kn ię te  okno  do  jedne j  z res tau- 
racyj w L isow cu p o d  K a.ow icam i 
bomDę sp o rząd zo n ą  z prochu i opił
k ó w  m etalow ych. W sali tej odby  
w ała  się za b aw a  m ieiscow ego zw iąz
ku  niemiecko-katoiickich  kobiet. Z a 
b aw ę  przerw ano, chociaż b o m b a  
p rócz wybicia szyb w o k n ach  nie 
w yrządziła  szkody i nikogo nie o k a 
leczyła.

Szkodliwa akcja prasy niemieckiej.

Prace Ligi Narodów w siyczniu
G E N E W A , 3 1. (Pat). P race  Ligi 

N arodów  w ciągu m iesiąca  s tycznia  
do tyczyć  b ę d ą  spec ja ln ie  sp raw  e k o 
nom icznych  i f inansow ych, a tak że  i 
zag ad n ień  rolniczych, h um an ita rnych  
oraz organizacji w ew nętrzne j.  W ' 
styczniu  od b ęd z ie  się p ierw sza kon;- 
fe renc ja  rzeczoznaw ców  rolniczych, 
zw o łana  po d  eg idą  Ljgj £łiurad ',v 
R ozpoczn ie  się ona  w G en ew ie  dnia 
6 stycznia.

, R zeczo zn aw cy  rozmaity ch kra jów  
zostali zaproszen i ce lem  w yrażen ia  
swej opinji o ś rodkach  zap o b ieg aw 
czych przeciw ko kryzysow i rolnicze
m u w ogólności, a kryzysow i zbożo
w em u  w szczególności. * ,

Kom isja ekonom iczna ,  k tóre j  
spec ja lnem  zad an iem  było  zbadan ie  
z ag ad n ien ia  w ęglow ego, zbierze  się 
9 stycznia, aby  zdać  sp raw ę  z r e 
zu lta tów  konferencji  rz eczo zn aw 
ców  w ęglow ych  oraz p rz ed s taw i
cieli p ra co d aw c ó w  i robotn ików , 
k tó ra  odby ła  się w październ iku  1929 
roku. D nia  13 stycznia  rozpoczn ie  
się w G en ew ie  58 -m a  ses ja  R ady  
Ligi N a io d św .

Proces księdza katolickiego.
S Y M F E R O P O L . 3.1 (Pat). (TASS).

R o zp o czą ł  się tu  p ro c es  k s iędza  k a 
tolickiego Grafa^ o sk a rżo n eg o  o p ro 
w ad zen ie  p ro p a g an d y  an tysow iec- 
kiej wśród  kolonistów  niem ieckich. 
Ś ledztw o w ykazało ,  że G raf z a m o r
d ow ał dw óch  swoich n ieślubnych  
dzieci. O sk a rżo n y  p rzyznał się do  
p o p e łn ien ia  zbrodni.

PARYŻ, 3.1. (P a t). W  d z ie n n ik u  „ L ib e r
ie"  Ja c ą u e s  B a irm lle  zazn acza , że jed n y m  z 
w ażn y ch  dow odów , k tó ry  m og liby  d ać  N iem 
cy, sw ego szczerego  p rz y s tąp ien ia  d o  p o li
ty k i ugodow ej, b y ło b y  z an iec h a n ie  ro z s ie 
w a n ia  p rzez  n ich  fa łszy w y ch  w iadom ości —  
rzeczy , w k tó ry ch  p ra sa  n iem ieck a  s ta ła  s ię  
m is trz y n ią . N ieste ty  d z ie n n ik i n iem ieck ie  d o 
w odów  te j d o b re j w oli n ie  d a ją

Oto od pew nego  czasu  ob ieg a  ró żn e  nie 
życz liw e  F ra n c ji  ag en c je  in fo rm a cy jn e  w ia 
d om ość  o tern, ja k o b y  m ia ła  się  z rew o lto 
w ać  załoga  fran c u sk ie g o  k rą ż o w n ik a  „Vul 
deck  R ousseau", zn a jd u jąc eg o  się  o b ecn ie  na  
m o rzu  C hińsk iem . D ow ódca s ta tk u , n ie  b ę 
d ąc  p an em  sy tu ac ji, m ia ł ja k o b y  w ezw ać na  
p om oc te leg ra fem  bez d ru tu  z n a jd u jąc y  się  
n ied a lek o  k rą żo w n ik  a m e ry k a ń sk i „ P itts -  
b u rg "  i ten  m ia ł zm usić  do  p o d d a n ia  się  
zb u n to w an y c h  m ary n a rzy , z k tó ry ch  dw ó ch  
n a w e t pow ieszono . A u to r a r ty k u łu  p o d k re śla  
n iep ra w d o p o d o b ień s tw o  c a łe j te j  h is to r ji .  
R óżne szczegóły , jak  np. w ieszan ie , k tó re  
n ie  je s t  w uży ciu  w m a ry n a rc e  fra n c u sk ie j, 
w sk azu ją , że w iad o m o ść  ta  zo sta ła  zm y ślona  
w celu  z d y sk red y to w a n ia  F ra n c ji .  T y m c z a 

sem  d z ie n n ik i n iem ieck ie  og ło siły  ją , a  m ię 
d zy  in n em i „ Y o rw a e rts"  p o d a je  ją  w w ieczor- 
n em  sw em  w y d a n iu  z d n ia  28 g ru d n ia  r. ub . 
Nie n a tęży  zap o m in ać  że „V o rw a erts"  jest 
o rg a n em  s tro n n ic tw a  s o c ja ld e m o k ra ty c z n e 
go, czyli p ism a k a u c ic rz a  M uellera. .tężeli 
s tro n n ic tw o  n a jw ię ce j „ lo c a rn e ń sk ie "  n ie  
m oże w strzy m ać  się  od lan so w a n ia  p o d o b 
n y ch  fa łszy w y ch  in fo rm a cy j, m a jący cu  n a  ce 
lu  w m ó w ien ie  p ew n ej części pu b liczn o śc i 
n iem ieck ie j, że F ra n c ja  je s t  k ra je m  zg n ili
zny , b lisk im  k a ta s tro fy , jeże li p ra sa  re p u 
b lik i n iem ieck ie j k o n ty n u u je  u c ie k an ie  się 
do  m eto d  p ra sy  z czasów  .cesarstw a, jeżeli 
z atem  n iem a  żadnego  p o stęp u  p o zo sta je  p o 
staw ić  w obec p rzy sz ło śc i w ielki zn ak  z ap y 
ta n ia .

P ra sa  n ie  p rz e s ta je  być  n a rzęd z iem  b a r 
dzo  n ieb ezp ieczn em . Nie n a leży  zap o m in ać , 
że B ism arck  ch w ali! się, że w y w o łu jąc  w r. 
1870 w y b u ch  w o jn y  w chw ili, k tó rą  u w aża ł 
za  s to so w n ą, uży ł k u  tern u  b a rd z o  p ro steg o  
sp o so b u : zaw iesił m ian o w ic ie  su b w en c je ,
k tó ry ch  u d z ie la ł p ew n y m  o rg a n o m  p ra sy  
fra n c u sk ie j, aby g łosiły , że P ru sy  są  pc 
k o jo w o  u sp o so b io n e .

Katastrofa w powietrzu.
10 osób zginęło w morzu.

SANTA MONICA, 3.L (P a t) . D w a sa m o 
lo ty , k tó re  zd erzy ły  s ię  n a  w ysokośc i 3-ch 
iy u  nłr„ a  w  k tó ry c h  z n a jd o w a li  s ię  o p e ra 
to rz y  ‘in em n to g ra ficz n i, o g a rn ię te  n ag le  nin-

m rrn ia m i sp ad ły  d o  m o rza . Z 18-chi. osob , 
k tó re  z n a jd o w a ły  się  w sa m o lo ta en , o d n a le 
z io n o  d o ty ch czas  trz y  tru p y .

^  zniesienie ceł wywozowych na cErewno.
P i\ ia  25 g ru d n ia  o d b y ło  się  w lo k a lu  

Z w iązk u  K upców  i P rzem y sło w có w  O gólne 
Z eb ra n ie  cz ło n k ó w  Z w iązk u  P rzem y słu  
D rzew n eg o  W o jew ó d z tw a  W ile ń ss ie g o  o ra z  
zap ro szo n y ch  gości z w o jew ó d z tw a  n o w o 
gródzk iego .

P o  k ró tk ie m  i tre śc iw em  sp ra w o z d an iu , 
w y g loszonem  w im ie n iu  u s tęp u jąceg o  Z a rz ą 
du  j>rzez p. P re z esa  B. P a rn e sa , ro zp o częto  
się  o d czy ty w an ie  re fe ra tó w .

P. P rezes B. P a rn e s  w sw o im  re fe ra c ie  
„O becny  s ta n  p rzem y słu  ta r tac z n eg o  W ileń - 
szczy zn y "  w sk az a ł n a  c zy n n ik i obecnego  k a 
ta s tro fa ln e g o  p o ło żen ia  tego  p rzem y słu  z 
je d n e j  s tro n y , z d ru g ie j zaś s tro n y  na to  
w szystko , co p o w in n o  być  z ro b io n e , a b y  u- 
su n ą ć  p rzy czy n y  tego  s ta n u . W  d o b itn y c h  
s ło w ach  w sk az a ł re fe re n t  n a  a n o rm a ln ie  w y 
g ó ro w an e  cen y  n a  d re w n o  w  D y rek c ji L a 
sów  P ań stw o w y ch , cen y  d a lek o  o d b ieg a jące  
od  p a ry te tu  cen , p łac o n y ch  n a  "ynku  m ię 
d z y n a ro d o w y m  za su ro w iec . G łów ną przy 
c zy n ą  tego o p łak a n eg o  s ta n u  w idzi re fe re n t 
w  tem , że la sy  pań stw o w e, k tó re  d o s ta rc z a ją  
n a  ry n e k  ok o ło  50 p ro c . d re w n a  okrąg łeg o , 
p ro w a d z ą  n ieo d p o w ie d n ią  p o lity k ę  sp rz e 
d a żn ą , że D y rek c je  L asów  P ań stw o w y ch  
p ro w a d z ą  p o lity k ę  c la ty sry p zn ą , że w reszcie  
W ileń szczy zn a  zo sta ła  o d c ię ta  od  su ro w ca  
ro sy jsk ieg o .

Za śro d k i, p ro w a d zą c e  do  u zd ro w ien ia  
s to su n k ó w  w p rzem y śle  tartacznym i, u w aża  
re fe re n t:  1) zn iżen ie  cen  n a  d re w n o  w  Dy-

n e ‘a, Rabelezj’usza, K artezjusza , P a 
scala, B rantóm e, Voltaira , D idero ta ,  
M oliera, S ten d h a la ,  Verlain‘a, Bal- 
zaca. Bo odtwarzał n a  n o w o  tych 
trzydziestu  pięciu au torów , z które* 
mi przeżył ich duszą , m ózg iem  i 
n erw am i ich rozm aitą  twórczość. 
Rozłożył, jak  sam  pisze, zdan ie  po 
zdaniu, słowo po  słowie, k a ż d ą  
ś ru b k ę  tw órczego  m echan izm u, d o 
ciera jąc  do  jądra: do  stylu i języka. 
Z ży w a ł  się z nimi, wcielał, p rze le
w ał ich formę, treść, ducha , styl i 
ch a rak te r  w  m ow ę ojczystą, b iorąc 
ją  z tej epoki, jak a  najwłaściwiej 
o d p o w iad a ła  epoce  oryginału, nagi
na jąc  w łasn ą  myśl i sposób  w y raża 
nia się do sposobów  i myśli t łu m a
czonego  au tora .

T e n  rodzaj t łum aczenia , tak  wier
ny  w du ch u  i w treści, tak  twórczy 
w po m y słach  p rzys tosow an ia  6ię,

1 sprawia, że n ikt nie m a  w rażenia  
iżby te 100 książek były w tó rcem  
wcie len iem  ta len tów  35 autorów .

Z a  k a ż d ą  w yda je  9ię jak o b y  ory
ginał u tw oru  był w naszych  rękach, 
tak  b ezp o śred n io  tę tn ią  ; ywotno- 
ścią, tak  są  jakby  naocznemi św ia
dec tw am i tego  o czem  opow iadają . 
A  przecież co za światy obejmują! 
E ks tra t  myśli pięciu wieków! 1 ja
kiej myśli! F rancusk ie j,  najlotniej- 
szej i najśmielszej, igrając* j z zu 
chw ałą o d w a g ą  z najtrudniejszem i 
p roblem am i ludzkości, będące j z a 
w sze  p rek u rso rem  tego, co się p ó ź 
niej zaczynało  dziać w um ysłach, 
n a ro d ach  i p ań s tw ach  ca łego  świa
ta. O lbrzym ią tę  ep o k ę  z jej 35 n a j
w ybitn iejszym i przedstaw icie lam i

w chłoną ł Boy w siebie i... zmieścił!.. 
Rzucił n a  polski ry n ek  księgarski 
ow oc n a ;dojr*?lszy, najsm akow itszy  
myśli francuskiej i polskiej twórczej 
p racy  własnej, każąc  ro d ak o m  stu- 
d jow ać to bogac tw o  li terackie, d o 
s tęp n e  te raz  dla ogółu.

Prof. W . Borowy w  Przeglądzie 
W arszaw sk im  w r 1922 pisze w 
obsze rnym  ar tyku le  o Boy’u jako 
tłum aczu, z zachw ytem . O so b n eg o  
stud jum  wym aga b ad a n ie  sposobów  
i p racy , pośw ieconych  tym t łu m a
czeniom, Bo oto m ujim y  sobie zdać  
sp raw ę  jaką  dziedzinę języ k o w ą m u 
siały objąć. Dr. Borow y zestaw ił 
term inologję  różnych  sfer, fachów  i 
za jęć, p rzen ikn ię tych  i okreś lonych  
przez  Boya, idącego  z e s w e m i  f u t o 
ram i od X V  w (Villon), do  X IX  
(Balzac - Verlaine). O d  p o e tó w  do 
p rozaików , od filozofów do  rom an- 
sopisarzy, od grubych  sprośności we« 
sołego Rabela is  czy B ran tóm a ( ż y 
w otów  Pań  swaw olnych) do  cynicz
nej ironji V olta ira  i subtelnej a n a 
lizy Balzac’a czy S tendhala .  O to  spis 
zna lez ionych  u Boya termindw, uży- 
tych przez n iego w 100 książkach  
i... p r i rrę ta jm y! n a  przes trzen i 500 
lat... 1) teologiczne, 2l filozoficzne. 
3) praw nicze , 4) bank ie rsk ie ,  5) le
karsk ie  i ap tek a rsk ie ,  6) 'b u k a rsk ie ,  
7) fechtunku, 8) tak tyk i  i strateg; 
9) z zak resu  nawigacji, 10) łow iec
kie, I I )  rolnicze, 3 2 )  koniarskie,  
13) nazw y różnych  p tak ó w  i ryb, 
M) rzeźnicze, 15 kucharsk ie ,  16) z 
zakresu  dialektyki, 17) z zak resu  
gry w pikietę, 18) nazw y różnych z a 
baw.

re k o ji L asów  P a ń s tw o w y ch  do  p a ry te tu  cen  
m ię d z y n a ro d o w y c h . 2) zm ian ę  te j  części t a 
ry fy  k o le jo w ej, k tó ra  o d n o si się  do  p rz ew o 
zu  ta rc ic y , a  m ian o w ic ie : .w y d a tn e  je j  
zm n ie jszen ie  i 3) b ezc łow y  w w óz u sz la c h e t
n ia ją c y  d re w n a  ro sy jsk ieg o  d la  p rz e ta rc ia  
go n a  ta r ta k a c h  W ileń szczy zn y  i dalszego  
w yw ozu zag ran icę .

W  n a s tęp n y m  re fe ra c ie  p. B. K opclow icz, 
t r a k tu ją c  o zn iżce  cen  n a  d re w n o  w D y re k 
c ji  L asów  P ań stw o w y ch , za  po m o cą  d a n y c h  
sta ty s ty c z n y ch  z ilu s tro w a ł tezy , w y staw io n e  
p rz ez  sw ego  p o p rz ed n ik a .

Z eb ra n i u ch w alili ro z sze rzy ć  d z ia ła ln o ść  
Z w iązk u  n a  te ry to r ju m  4-ch w ojew ództw ' 
w sch o d n ich .

N a w n io sek  p. inż. G. G u ch m an a  Z eb ran ie  
u ch w aliło  re zo lu c ję  tre śc i n a s tę p u ją c e j:

REZO LU CJA .

Z jazd  jsrzem yslow ców  d rz ew n y c h  w o je 
w ó d z tw  W ileń sk ieg o  i N ow ogródzk iego , o d 
b y ty  w  W iln ie  w  g ru d n iu  1929 ro k u , ro z 
p a tru ją c  kw cstje  w w ozu  i t ra n z y tu  ro s y j
sk iego  d re w n a  su ro w eg o  i zw ażyw szy

1) że k ra jo w y  p rz em y sł p rz e ró b k i d re w 
n a . zw łaszcza  zaś p rzem y sł ta r ta c z n y  jes t 
rozbudow ali}- z o b liczen iem  n a  p rz e ró b k ę  
o ra z  e k sp o rt zn aczn ie  w ięk szy ch  ilości d re w 
na , n iż  w ynosi jrro d u k c ja  laśna P o lsk i;

2) że p rzem y sł ten  i d o tą d  w y k o rzy sty w a ł 
ty lk o  n iez n ac z n ą  część sw ej zd o ln o śc i p ro 
d u k c y jn e j -wskutek n ied o s ta tec zn e j p o d aży

Jakąż  cu d o w n ą  właściw ością  in
tuicji potrafił się ten  jed y n y  w e współ- 
czesac j,  a bodaj czy nie p ierw szy 
wogóle tego  rodzaju  tłumacz, w żyć 
w każdego  ze sw ych au torów ? P o 
prostu  p rzychodzą  na  myśl jakieś 
t ran se  m ag n e ty czn e  i w .dzimy Boya, 
w k tórego  kolejno w chodzą: to wi
sielec, z łodzie jaszek  i wogóle urwi- 
po łeć  z rozs ta jnych  dróg  p o e ta  Villon 
z 1480 r„ to  znów  rubaszny  pijus i 
obżartuch  ab b e  Rabela is  1500 r„ to 
wytw orny , wielki pan  i filozof Mon- 
ta igne 1550 r., to zim ny ścisły Des- 
ca rles  1630 r., to prostolinijny, g łę 
boki P asca l 1660 r ,  to kpiarz-ironi- 
s ta  Voltaire  1750 r. i cyniczny Di
dero t  1780 r., to sp io śn y  rozpustn ik  
B ran tcm e 1560 r., to idyliczny, s łod
ki Bernarchn d e  S t P ie rre  1800 r. i 
rozw ichrzony ro m an ty k  T e o  Gan- 
tier 1830 r., to wyniosły m ózgow iec 
Beyle - S tendhal 1820 r., to p łom ien 
ny sangw inik  Balzac 1820 r. i n e u 
ras ten iczny  alkoholik ,V erla ine  1890 
rotcu.

W szystk ich  tych  ludzi tak  róż
nych, tak  genja .n ie  znanych , śmi* • 
ło now ych  w ich epoce, n ie śn  .ertel- 
n ych  w li te ra turze  św iata ,  przeniknąć, 
w ziąć na  własność, przetraw ić, zn a 
leźć dla każd eg o  język , formę, ducha  
odpow iedn iego , to za is te  zak raw a 
n a  cudow ność . Ileż w yczerpu jących  
s tua jów  w łasnej m ow y musiał p rze 
prow adzić  człowiek, k tóry  chciał 
dać  rodakom  au to rów  francuskich z 
X V , X VI, XVII, XVIII i XIX w. w t a 
kiej formie językow ej, ’ k tó rab y  o d 
pow iada ła  naszym  w iadom ościom  
stylu i p isania z  tych  czasów?

d r rw n a , p o łączo n e j z fo rso w an iem  w yw ozu 
lakow ego  zag ra n ic ę  w s ta n ie  o k rąg ły m ;

1) że zasoby  leśne P o lsk i w o k resie  w o j
ny, o k u p a c ji o raz  w p ierw szem  d z ie sięc io le 
ciu  is tn ie n ia  n iepod leg łego  P a ń s tw a  P o lsk ie 
go d la  p rzy czy n , ogó ln ie  zn an y ch  i n iew y- 
s łg a jg c y c l i  b liższego  o św ie tlen ia , zo sta ły  
po w ażn ie  uszczu p lo n e;

4 że w m y śl d e k la ra c y j p o ch o d zący ch  
ze sfe r  m ia ro d a jn y c h , a  z n a jd u ją c y c h  ju ż  
p o tw ie rd zen ie  w p ra k ty c e , g o sp o d a rk a  A d
m in is tra c ji  L asów  P ań stw o w y ch  o ra z  p o li
ty k a  w ładz, sp ra w u jąc y c h  n a d z ó r  n a d  go 
sp o d a rk ą  p ry w a tn e j w łasn o śc i leśn e j, nu 
d ług i sze reg  la t n a s taw io n e  b ę d ą  n a  r e s ta u 
ra c ję  n ad w y rężo n eg o  k a p ita łu  leśnego, co 
po c iąg n ie  za  so b ą  p o w ażn e  zm n ie jszen ie  się 
p ro d u k c ji d re w n a  w k ra ju ;

5) że w zględy n a  pow ięk szen ie  z a tru d 
n ien ia  w k ra jo w y m  p rzem y śle  d rzew n y m  
o ra z  n a  u trzy m an ie  j>rzez d rzew o  jego  d o 
tych czaso w eg o  z n aczen ia  w b ilan s ie  h a n d lo 
w ym  w y m ag a ją  u tru d n ie n ia  w yw ozu  d rzew a  
su ro w eg o  p o c h o d zen ia  k ra jo w eg o  w celu  
p o d n ies ie n ia  jak o śc i e k sp o rtu  d rzew n eg o  
o ra z  d ow ozu  su ro w ca  d rzew n eg o  zzew n ą trz  
w celu  p o w ięk szen ia  ilościow ego tegoż e k s 
p o rtu , —
u c h w a lił n a  jk a te g o ry c z n ie j zap ro tes to w ać  
p rzec iw k o  u s iło w an io m  ty ch  e lem en tó w , 
k tó re  o b ecn ą  c iężk ą  sy tu a c ję  w p rzem y śle  
i h a n d lu  d rzew n y m  p ra g n ą  w y k o rzy stać  d la 
sw o ich  eg o is ty czn y ch  celów , u s iłu ją c  p o d 
su n ąć  sfe ro m  m ia ro d a jn y m , ja k o  rzek o m o  
zb aw ien n e  śro d k i, —  o d d z ie len ie  się  od 
d re w n a  sow ieck iego  m u rcm  ce ln y m  o raz  
zn iesien ie  ceł w yw ozow ych  n a  d re w n o  
k ra jo w e .

Ze w zględów  pow yższych  Z jazd  w y p o w ia 
d a  się ró w n ież  k a teg o ry czn ie  p rzec iw k o  u t 
ru d n ien io m  ta ry lo w o -k o le jo w y m  d la  dow ozu  
d re w n a  sow ieck iego  do  ta r la k ó w  k ra jo w y ch , 
uz.nając. tak o w e  za d o p u szcza ln e  jed y n ie  w 
w y p ad k ach  a d re so w a n ia  w sp o m n ian eg o  d r e 
w n a  do ta r tak ó w , zby t o d leg łych  od g ra n ic y  
p o lsk o -so w ieck ie j (np. d a le j, n iż  200 k ilo 
m etró w ), co m ia ło b y  u zasad n ien ie , ja k o  ś ro 
dek , z m ie rz a ją cy  do sk o n c e n tro w a n ia  p rz e 
ró b k i su ro w ca  ta r tac z n eg o  w p o b liżu  g ran ic}  
w celu  u n ik n ię c ia  n ie ra c jo n a ln y c h  p rz e w o 
zów  su ro w ca  d rzew n eg o  n a  d a le k ie  o d le g 
łości.

W  celu  n a d a n ia  tran z y to w i d rz ew a  so 
w ieck iego  p rzez  P o lsk ę  c h a ra k te ru  tra n z y tu  
u sz lach e tn ia jąceg o . Z jazd  u w a ża  z.a k o n iecz 
ne  u tru d n ie n ie  tra n z y tu  p rzez  P o lsk ę  su ro w 
ca  d rzew n eg o , k tó ry  n a d to  p o c h ła n ia  du żo  
ta b o ru  ze szk o d ą  d la  p rzem y słu  k ra jo w eg o , 
w obec czego n a leży  w o d p o w ied n ie j ta ry fie  
n a  p rzew ó z  d rz ew a  od s la cy j g ra n ic zn y c h  
z R o sją  do  p o rtó w  p o lsk ich  (PDn) sk re ślić  
j)ozycję, o b e jm u ją c ą  d rzew o  su row e. Z jazd 
u w aża  p rz y le m  za sw ó j obow iązek  zw rócić  
uw agę  na to , iż czy n n ik i, k tó ry m  c h o d z i o 
u ła tw ien ie  w yw ozu d re w n a  z P o lsk i w s ta n ie  
su ro w y m , u s iłu ją  w y k o rzy stać  tę  zm ian ę  p o r
to w y ch  ta ry f  d la  d rew n u  w celu  w staw ien ia  
tegoż su ro w ca  d rzew n eg o  do  ta ry fy  d la  w y 
w ozu  p rzez  p o rty  d re w n a  p o c h o d ze n ia  k r a 
jow ego (PD il, co jes t n iew ą tp liw ie  sp rzeczn e  
z d o b rz e  z ro zu m ian y m  in te re sem  g o sp o d a rk i 
n a ro d o w ej.

Filozofja pow odzenia— Forda.
K ażda  n o w a  k s ią żk a  tego g en ju sza  o rg a 

n izac ji je s t se n sa c ją  d la  św ia ta . W y sz ła  w ła 
śn ie  w  p o lsk im  p rzek ład z ie , c iek aw a  i  p e ł
n a  m ąd ro śc i k s ią żk a  F o rd a , p. Ł „M oja  f i 
lo zo fja  p o w o d zen ia" .

P isze  F o rd , m ięd zy  in n em i, że ży jem y  w 
w iek u  siły . T en  w iek  siły  o tw ie ra  p rz e d  n a 
m i w ie lk ie  m ożliw ości, zależn ie  od tego, jak 
je j  b ęd ziem y  u żyw ali. R a c jo n a ln e  z as to p o 
w an ie  te j  siły  m usi być  o p a n o w an e  p r  r. 
p ra w o  „ -m o ra ln e . S am o d zie ln e  m y ś le t te .  , 
zdo lność  ro z w iąz y w a n ia  zag ad n ień , zdo lność  
ro z p o zn a w a n ia  p raw d y , zg łęb ian ia  m yślą  
k a żd e j rzeczy , aż do  d n a  i sa m o rzu tn eg o  wy 
p ro w a d z a n ia  log icznych  w n io sk ó w  —  o to  co 
p rzy czy n i się  do  pow szechnego  d o b ro b y tn  
i p o stęp u  św ia ta .

Nic n ie  m oże d o jrzew ać , p isze  d a le j  
F o rd  —  co n ie  b y ło  u p rz ed n io  p o sian e , a 
w ła śn ie  d ążen ia , m a rz e n ia  i am b ic je  m ło d o 
ści, s ta rc z ą  za  ów  posiew , k tó ry  w y d a  z fc< 
n ieczn o śc i p lo n , w ów czas m oże, k ied y  odc$>- 
w n a  ju ż  zap o m n im y  o m ło d z ień czy ch  tych  
n aszy ch  p ra g n ie n ia c h . M ądrość  ży c ia  po lega  
n a  n ie u s ta n n e m  rz u c a n iu  te j  sie jb y .

Ja k ż e  to  u p ra w ia m y  te zugoniki, w y z n a 
czo n e  n a m  p rzez  los?  J a k ż e  w schodzi nasze  
z ia rn o  i czy d a je  p lo n  o b fity ?  Czy m ożem y 
oczek iw ać , że n a  s ta re  la ta , k ied y  ju ż  u p r a 
w iać  tego  p ó lk a  n ie  b ęd z iem y  m ogli —  w y 
s ta rc z ą  n a m  n a g ro m a d zo n e  w  sp ic h rzu  z a 
p a sy ?

O to zag ad n ien ie , k tó re  bez p rz en o śn i p o 
w in n iśm y  zgłębić  do  d n a  i lo g iczne  stad  
w y p ro w ad z ić  w n iosk i.

U bezp ieczen ie  życia, a  w ięc t ro sk a  o  n a 
szą  p rzyszłość, w  w ieku  s ta rcz y m  —  o to  w a ż 
n e  i p iln e  zag ad n ien ie : Jeże li d o ty ch c za s  n ie  
m y śle liśm y  o tem , a  w ięc z a lecan e j p rzez  
F o rd a  n ie u s ta n n ie  n ie  rz u ca m y  s ie ib y  -— nie  
m ożem y o czek iw ać  ż n iw a  w sta ro śc i.

N iezw łoczn ie  n a p ra w m y  b łąd  nasze,ge 
n iep rzezo rn eg o , lek k o m y śln eg o  życia.

U bezpieczm y się n a  życie  w  P , K. O. 
S k ład an e  co m iesiąc  sk ła d k i n a  po lisę, be 
d ą  n aszą  b ło g o sław io n ą  sie jb ą , k tó ra  pk)»  
w y d a  o b fity . '

T ak  ra d z i g en ju sz  p rzem y sło w y  — H . 
F o rd . JŁ  Cs

O dna leźć  odpow iedn ik i n a  rcz  
m aite nazwy: rstrojów, po zn an ia  lit 
francuskiej i jej myśli twórczej.

T e  książki p isane tak  różnie, że 
widzimy w nich jak w zw ierciadle 
35 osobow ości i 35 sposobów  w y 
rażan ia  się, 35 stylów i język  zm ie
niający s>ę przez 500 lal ogrom nie, 
d a ją  polskiej m owie now e bogac tw *  
i m ogą być szkolą dla pisarzy.

W  którym ś w ierszyku „baloni
kow ym " zapy tu jąc  siebie czy jest 
poe tą ,  czy tylko zw ycza jną  świnią, 
w yraża ł Boy nadz ie ję  że go m ow a 
po lska  w ybawi mimo wszystkie  
sprośności i n iegodziwości jak ie  p o 
pełni. O tóż  te  100 tom ów  są bodaj 
na jlepszą  tej nadziei odpow iedzią .  
Potrafił  swym  barw nym , soczystym , 
nam ię tnym  sposobem  u jm ow ania  
każdej sp raw y za in te reso w ać  czy
teln ików każdym  swoim utw orem . 
Potrafił swym dow cipem , ży w o tn o 
ścią k tó rą  wlał w zam ierzchłe dzieła, 
nakłonić ludzi, n ietylko literatów, 
do  czytania rzeczy nieśm iertelnie 
w ażnych  w rozwoju '• umysłowości 
ludzkiej. Z  t r m  też Boy przejdzie  
do nieśm iertelności, bo o ile p raca  
d es trukcy jna  w dziedzinie myśli czy 
pojęć, daje  co najwyżej krótki efek t 
zaciekaw ienia ,  a  p o tem  „dym u w 
literaturze" to tw órcza praca, a  t łu m a
czenia Boya są twórcze, jes t  n a j-  
w iększem  dobrem  człow ieka i sp o 
łeczeństw a.

Hel. Romer
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w i e ś c i  i o b r a z k i  z  k r a j u
Czyn godny naśladowania.

Donosiliśmy kiedyś o założeniu we 
wsi Kościukach, p. kuszelewskiej, p. 
nowogródzkiego Ochotniczej Straży 
Poż.arnej. Nowozałożona straż, w krót
kim stosunkowo czasie rozrosła się w 
w poważną placówkę. Jest to zasługą 
zarządu straży, który składa się z inte
ligentnych, pełnych poświęcenia ludzi. 
Szczególnie wiele sił i zapału wkłada
ją w szerzenie idei pożarniczej w Ko- 
ściukach państwo Matusewiczowie i 
p. W. Isajewicz. Dzięki ich usilnym 
staraniom przezwyciężono obojęt
ność ogółu, a wszyscy prawie straża
cy sprawili sobie odpowiednie umun
durowanie. Co niedziela, bez względu 
na pogodę odbywają sie na lace koto 
wsi ćwiczenia, które prowadzi p. Ma- 
tusewicz, naczelnik straży, były ofi
cer armji carskiej, wieczorami zaś je
go żona pani Leokadja Matusewiczo- 
\va ma dokształcające kursa, na któ
re ucząszcza zgórą .30 osób. Jednem 
słowem praca idzie w szybkiem tem
pie.

Ostatnio ny przysporzyć dla dra
ży funduszów na zakup potrzebnych 
narzędzi i by zainteresować wiejską 
jludność kulturalnemi widowiskami, 
zarząd straży dał dwa przedstawieni^, 
w których wzięli udział strażacy i na
uczyciele szkół powszechnych. Prze
dstawienia te odbyły się 28 i 29 grud
nia 1929 r. w budynku szkolnym w 
Kościukach i wypadłv, jak na tamtej
sze stosunki zadawalmająco. Odegra

no jeden epizod dramatyczny i parę 
fars komicznych. Szczególną sympat- 
ją u obecnych na przedstawieniu cie
szyły się występy p. J. Januszewskie
go, nauczyciela w ł.opusznie.

Impreza przedstawienia amators
kiego podjęta przez straż w Kościu
kach, zasługuje na uznanie i powinna 
być naśladowana przez inne straże w 
powiecie nowogródzkim.

Jedynym dysonansem w zrealizo
waniu przedstawienia było postępo
wanie miejscowego praw. ks. A. Mat- 
wiejewa. Ks. Matwiejew, znany czy
telnikom już ze swych dziwacznych 
pretensyj co do poczynaj! strażaków 
w Starojelni, gdzie z niewiadomych 
powodów przeszkodził i uniemożli
wił prowadzenie wieczorowych poga
danek ze strażakami, naucz. W. Pie- 
reśce, z chwilą urządzenia przedsta
wienia wr Kościukach, nietylko nie 
przybył na nie, ale co gorsza z bezna- 
dziejnom zaślepieniem począł odma
wiać wszystkich iunych od poparcia 
tej imprezy. Jeśli nieprzybycie można 
pominąć milczeniem, to jawne szko
dzenie wysiłkom ludzi dobrej woli, 
którzy chcą na naszą wieś wnieść na
prawdę odrobinę kultury, nie da się 
niczem wytłumaczyć i zasługuje na 
słowa potępienia. Nam nie trzeba lu
dzi, szerzących zgubne nałogi, ale 
tych, co, idąc za postępem, twardą, 
codzienną pracą wykuwają lepszą 
przyszłość.

Tragiczny f i n a ł  zabawy.
Od w łasn ego  korespondenta, z  N owogródka,

D n ia  26 g ru d n ia  w d ru g im  d n iu  św ią t 
B ożego N aro d zen ia , w e w si Jp lo n ee , gm . ku- 
ize lew skiej, po  w. now o g ró d zk ieg o , tu te jsz a  

m łodzież  u rz ąd z iła  zab aw ę , ctóra  sk o ń czy ła  
się  trag iczn ie . W  czasie  ta ń c a  w y n ik ta  m ię 
d z y  b aw iący m i się  b ó jk a  n a  tle  o sob istych  

M a e h u n k ó w - W  czasie  zam ieszan ia  zg a 
sz o n o  (Światła, poezem  p ija n i ch ło p cy  p o czę
li c iskać  w sieb ie , p rzy g o to w an y m i z aw cza 
s u ,  k a m fłn ia m i, ro z p o cz y n a ją c  w a lk ę  n a  n o 
że. N a jb a rd z ie j p o szk o d o w an y m i w yszli z 
n ie j :  S ir m ie rn ik  T o m asz  i S k w arczy ń sk a  H e

lena. P ie rw szem u  w b e s tja lsk i sposób  w y
k lu to  nożem  oko , S k w n rczy ilsk ic j zaś  ro z b i
to  k a m ien iem  głow ę i to  ta k  fa ta ln ie , że u- 
t ra c iła  n a ty c h m ia s t p am ięć.

P ow yższe  w y p ad k i są  dow odem  do  ja k  
zg u b n y ch  sk u tk ó w  d o p ro w a d za  a lk o h o l, k tó 
ry , u ży w an y  pow szech n ie  p rz ez  lu dność  
w ie jsk ą , czy n t z n ie j  lu d z i ro zw y d rzo n y ch , 
p o d o b n y c h  d o  zw ie rzą t. N ależy go p rz e to  n- 
n ik ać  gdyż w k ażd y m  w y p ad k u  p o w o d u je  
n ieszczęśc ie. A.

Świętokradcy w kościele w i i e j s k i m .
Łupem ich stały się ofiary wiernych.

Ib ) k o śc io ła  w W ile jcc  z a k ra d li  się  nie:- 
n a c i  d o tąd  z łod z ie je , k tó rzy  n iep o s trzeżen ie  
o d e rw a li  p rz y m o co w an e  u  śc ian y  o łta rza  
d w ie  p u szk i z o f ia ra m i w ie rn y ch , a  n a s tę p 
n ie  w y b ra li z n ich  z łożone  p ien iąd ze .

S k a rb o n k i z n leu szk o d zo n em i p ieczęc ia 
m i św ię to k rad c y  p o rzu cili.

P o lic ja  po  s tw ie rd ze n iu  k ra d z ież y  w szczę
ła  n a ty e h m ia s ł en erg iczn e  d o ch o d zen ie  ce
lem  w y kryc iu  je j  sp raw có w .

Skutki nieostrożnego manipulowania bronią,
Ofiara pozbawiona nosa i oka.

"SA zaśc. P as iek i M aćkow skie  gm . ilsk ie j 
y .dai zy ł się  trag icz n y  w ypu d ek  w sk u tek  ka- 

^ n r j  n ieo s tro żn o śc i o b c h o d ze n ia  się  z 
b ro n ią  p a ln ą .

<*»o 17-ietni Ja s K uczyńsk i m an e w ru jąc  
fu z ją  m y śliw sk ą , sp o w o d o w ał w y strza ł.

ł a d u n e k  ugo d z ił w tw a rz  z n a jd u ją c ą  się

o p o u a l s io s trę  sp raw cy  2łt-letn ia M urję  K u
c zy ń sk ą .

N ieszczęśliw a p o s tra d a ła  ca łk o w ic ie  so s  
o ra z  o d n io sła  p o w ażn e  n szk o d z ien ie  lew ego 
o k a . O fia rę  lek k o m y śln eg o  b ra ta  p rz ew ie 
z iono  do  W iln a , gdzie  u lo k o w an o  ją  w sz p i
ta lu .

Narzeczony przyczyną samobójstwa.
E u g en ja  Sucha, lic ząca  la t  39, w sk u tek  

n iep o ro z u m ie n ia  z n a rze cz o n y m  p o p a d ła  w 
s ta n  d e p re s ji d u ch o w ej i n ie  p a n u ją c  n a d  so 
b ą  p o sta n o w iła  sk o ń czy ć  śm ie rc ią  s a m o b ó j

c z ą .  W  ty m  celu  u d a ła  się do  d rw a lk i sw ego

b ra ta  i po w iesiła  się.
K iedy sp o s trzeżo n o  sza leńczy  czyn. było 

ju ż  za późno.
S am o b ó jczy n i n ic  u d a ło  się  p rzy w ró cić  

do  życia.

Krzepki dłużnik zadał swej wierzydelce 
ciężkie uszkodzenia ciała.

Do Jó ze fa  K u ry lew icza , zam ieszk a łeg o  w 
W ilejc/- p rz y b y ła  n ie ja k a  Ł u cja  G ołubow a, 
z a d a ją c  zw ro tu  w y p o życzonych  m u jeszcze 
w" 1920 r. 560 zł.

K ury iow icz  u reg u lo w an ia  n a leżn o śc i o d 
m ów ił. a  k ied y  na tem  tle  w y n ik ła  sp rzeczk a  
-w padł w szal i p rzy  w sp ó łu d z ia le  sw ego sy 
n a  rz u c ił się n a  d o ch o d zącą  sw ej k rzy w d y  
b e z b ro n n ą  G ołubow ą, z ad a ją c  jej d o tk liw e  
■ciosy.

P o tu rb o w a n ą  d o  n iep rzy to m n o śc i w y p 
c h n ię to  z m ieszk an ia , n ie  tro szcząc  się  w ię 
ce j o je j  los.

G ołubow ą za ję li się  p rzech o d n ie , a  w ez
w an y  lek a rz  stw ie rd z iw szy , że o d n io s ła  ona  
p ow ażne  o b ra że n ia  c ia ła , z a rz ąd z ił u m iesz 
czen ie  jej w m ie jscow ym  szp ita lu .

K rzep k im i K ury lew iczam i, k tó rzy  swe 
zo b o w iązan ia  w zględem  w ie rzycie li reg u lu ją  
p ięścią, z a ję ła  się p o lic ja .

Pożar w dwódn sklepach.
Straty wynoszą 7000 z£

Z n ieu s ta lo n e j d o tąd  p rzy czy n y  w y buch ł 
p o ż a r  w sk lep ie  a p teczn y m , n a leżący m  do 
Ł u a i A n b inder.

P ło m ien ie , s traw iw szy  część ś c i a n y  i m a- 
le r ja łó w  k o sm ety czn y ch , p rz e rz u c iły  się  do 
-sąsiedniego m ag azy n u  sk ó r  Ż abnam i A lpero-

P rz y b y ła  s traż  p o ż a rn a  po d łuższe i w a l
ce z żyw io łem  p o ż a r u m ie jsco w iła , a n a s tę p 
n ie  go z lik w id o w ała .

P o szk o d o w an y  A n b in d er s tra ty  ocen ia  na  
2.000 z!., a A lpcrow icz na 5.000 zł.

P rzy -
r. od-

OSZMftAMA
+  O rg an izacy jn e  c rb ran ic  T -w a 

jac ió l S trze iea . W  dniu 30 grudnia z. j . <j«- 
b y io  się w O szm ianie organizacyjne zabranie 
"T ow arzystw a P rzyjació ł S trze lca  na pow . 
oszm iańsk i. P rzew odniczył o b rad o m
. . . i . ,  I Z  .. .  I   _ 7 l i . ,  I r  n  m  1 1 o  l i i  , , -  .  - 1- „

KKi. A lek san d er ZyimSKi, r ran c isz cK  n r. 
U en-C zapsk i, p an i Ż y lińska, d y r. gim n. 
lo n i Ł o k u riew sk i, p. B. Ł ok u ciew sk i, C 
ław  O dyniec, in sp . szk o ln y  D rew s, p rezes 
K onieczny , p . K erczm er, d -r. A. Saw icz, le 
k a rz  pow ia to w y , p rzem y sło w iec  A bram  S tru 
gać* i k o m isa rz  Ż m udzińsk i.

tf@ŁQ3ECZNO
+  J  u św ięcen ie  św ie tlicy . Z K rasnego  d o 

noszą iż w lo k a lu  m ie jscow ego  D om u L u 
dow ego m ie jsco w y  p ro b o szcz , ks. D rab b , d o 
k o n a ł  u ro czy steg o  po św ięcen ia  św ietlicy  
P o licy jn eg o  K lubu S portow ego , k tó ra  zo rg a 
n izo w an a  zo sta ła  s ta ra n ie m  m ie jscow ego  p o 
s te ru n k u  po lic ji p ań stw o w e j. Na p ośw ięcen iu  
b y li obecn i p rzed staw ic ie le  m ie jscow ego  sp o 
łeczeń stw a  i fu n k c jo n a riu sz e  p ań stw o w i. 
K rasn e  zysk a ło  w te j św ie tlicy  n o w y  o ś ro 
d e k  d la  p ro w a d ze n ia  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś 
w ia to w ej i sp o rto w e j .

riSADZIOŁ
+  P o ta je m n e  g o rze ln ic łw o  k w itn ie . W

gm inie  m ia d z io lsk ie j w y k ry ły  w ład ze  dw ie 
b ęd ące  w pe łn y m  b iegu  p o ta je m n e  go rzeln ie  
J e d n a  n a ie ża ła  do  S ta n is ła w a  Hałuż.y i p r o 
sp e ro w a ła  w m ie jscow ości M niszyn K rzyż, 
ctrugą zaś p ro w a d z ił M ichał A nd re jew icz  we 
w si ż a n ic .

1 tu  i tam  p o lic ja  sk o n fisk o w ała  a p a ra ty  
i u rz ąd z en ia  go rzeln icze  oraz, go tow a ju ż  sa- 

N m o g o n k ę .
N p o w o łan y ch  g o rzeją  nych p o c iąg n ię to  

•do o d p o w ied zia ln o śc i.

Z POGRANICZA
W +  U jaw n ien ie  ta jn e j  g o rze ln i. P a lro l K.
ą  O. P  n  w re jo n ie  o d c in k a  g ran iczn eg o  Nie-

y ten czy n , n a tra f ił  w lesie n a  z a k o n sp iro w a 
n ą  g o rzeln ię , w k tó re j w y ra b ian o  sam ogon- 
kę. Całe k u n sz to w n e  urz.ądzenie g o rzeln i u- 
legło k o n fisk ac ie .

+  W y sied len ia . W  ciągu  ub ieg łego  m ie 
siąca  z g ra n ic  R osji so w ieck ie j w ysied lono  
n a  te ry to r ju m  p o lsk ie  34 osoby, w te j  liczb ie  
5 P o lak ó w .

M a

Czarująca L y a  d P  P j t t i
„Dama w s* k a rh c i8 “r w d ra m a c ie  

m iło śc i

S wD| | b „ H E L I O S " .

W  dn. 3 b. m. odby ł się w W il
nie w  Wielkiej Sali Konferencyjnej 
U rzędu  W ojew ódzk iego  zjazd de le
ga tów  rad  gm innych  woj. w ileń
skiego zorganizow any przez Z w ią 
zek  G m in W iejskich  R zeczy p o sp o 
litej Polskiej. O b ra d y  zagaił p rezes  
Z w iązk u  Gn.in W iejskich  R. P. mec. 
A lek sa n d e r  Lednicki z W arszaw y, 
pow ołany  nas tęp n ie  przez ak lam a
cję na  p rzew odniczącego  zjazdu. 
N a zjeździe obecny  był w ojew oda 
Raczkiewicz, naczelnicy w ydzia łów  
U rzęd u  W ojew ódzk iego ,  p rz ed s ta 
wiciele innych u rzędów  i organiza- 
cyj. Z  te ren u  całego w o jew ództw a 
przybyło  na  zjazd 241 delega tów  
gmin.

Jako  przedstaw iciel M inisterstw a 
S p raw  W ew n ę trzn y ch  uczestn iczył 
w ob radach  zjazdu p rzybyły  z W a r
szawy ra d ca  ministerjalny Nożyński.

Do p rezyd ium  pow ołano  p. p. 
w icep rezy d en ta  m. W ilna  inż. C zy
ża, W ale rję  K orsakow ą, Z y g m u n ta  
R uszczyca. A nton iego  Balcewicza, 
A lfreda  Su szyńskiego, naczeln ika  
wydziału sam orządow ego  U rzędu  
W ojew ódzKiego p. Józefa R ak o w 
skiego, p. F ranc iszka  W a ld e -  
m ara sa  ib ra ta  b. p rem jera  Litwy) 
o raz p Jan a  Miecielica, p rzed s taw i
ciela gminy Łużki,  pow. dziśnień- 
skiego.

P rez es  Z w iązk u  mec. L ednicki 
zagaja jąc  zjazd pow ita ł  p. w ojew o
dę Raczkiewicza, przedstaw icieli  
M iniste rstw a S praw  W ew n ętrzn y ch .  
wlacL i delega tów , podziękow ał za 
tak  liczny udział w zjeździe i w y ja 
śnił cele zjazdu, poczem  udzielił 
g łosu dyrektorow i Z w iązku  Gmin 
W iejskich  R. P, p. Bolesławowi 
T kaczykow i,  k tóry  zap ro p o n o w ał  
w ysłan ie  ad resó w  hołdow niczych  do 
P a n a  P rez y d en ta  R zeczypospolite j 
M ościckiego i P a n a  M arszałka Pił
sudskiego  oraz d ep esz  powitalnych 
do Man a  P rez e sa  R ad y  Ministrów 
prof. Bartla i minś-tra sp raw  w e
w nę trznych  Józewskiego. P ro p o zy 
cję pow yższą  zjazd przyją ł wśród 
oklasków, a teks tu  ad resów  do  P a 
na P rez y d en ta  Rzeczypospolite j  i 
P a n a  M arsza łka  uczestnicy  zjazdu 
wysłuchali pow staw szy  z miejsc.

N astępn ie  zabrał głos w o jew oda  
Raczkiewicz w itając zjazd p rz e m ó 
wieniem, pośw ięconem  roli i zn a 
czeniu sam orządu  gm innego. P. w o 
jew o d a  poruszył najw ażnie jsze  ak tu 
alne zagadn ien ia  z dziedziny sam o 
rządu  gmin wiejskich podkreśla jąc  
m o m en t  uspraw nien ia  p rac  u rzędów  
gm innych. Zkolei, zgodnie z p o rząd 
k iem  obrad  wygłosili refera ty:

daniach  gmin w dziale zd ro w o tn o ś 
ci i opieki społecznej,

Nad refera tam i tem i rozw inęła 
s ię  obszerna  dyskusja , w  której 
wzięło udział wielu uczestn ików  
zjazdu. Z  p rzem ów ień  przebijało 
z rozum ienie doniosłej roli sam o rzą 
du, znaczen ia  oświaty, dobrych  dróg  
i t. p. U sk arżan o  się n a  t ru d n e  p o 
łożen ie  gospodarcze  spec ja ln ie  Wi- 
leńszczyzny oraz na  n ad m ie rn e  o b 
ciążenie gmin poruczonym  za k re 
sem  działania, co u trudn ia  sam o 
rządow i gm innem u w ypełn ien ie  je 
go zadań-

W  toku  dłuższej ogólnej dyskusji 
n ad  re fera tam i pośw ięcono wiele 
czasu om ów ieniu  sp raw  rolnictwa 
oraz poszczegó lnych  bo lączek  gm in
nych  za rów no  natu ry  ogólnej, jak  
lokalnej, uża lano  się m in. na  uc ią
żliwość podatków , szczególnie p o 
da tk u  do ch o d o w eg o  oraz na  p a n u 
jące  obecn ie  w gosp o d arce  rolnej, 
a w ynikające  z ogólnej kon junk tury  
w arunk i,  przy k tórych  rolnicy zm u 
szeni są pozbyw ać  ziem iopłody w 
okresie  najbardziej dla siebie n ie 
korzystnym , skarżono  się np., na  
uciążliwe warunki korzystan ia  z 
pastw isk  w lasach  p ań s tw o w y ch
i t. d. 1

N iektórzy m ów cy przem awiali  za 
ograniczeniem  sp rzedaży  alkoholu, 
przedstawiciel Powsz. Z ak ła d u  U b e z
p ieczeń  Wzaj. w yjaśniał działa lność 
tego  zak ładu  wogóle, a n a  te ren ie  
w o jew ódz tw a  w szczególności.

P o d czas  ob rad  Z jazd u  w ydarzy 
ło się n as tęp u jące  zajście: ogólne
oburzen ie  wszystkich zeb ran y ch  w y
wołało nadużycie  zaufania  p. p rze 
w odniczącego ze strony dw óch  p o 
słów z kom unizu jącego  B iałorusk ie
go K lubu W łościańsko-R obotn icze- 
go K ryńczuka  i G reckiego, którzy 
nie b ęd ąc  rep rezen tan tam i rad  gm in
nych  te ren u  w o jew ó d z tw a  wileń
skiego, nie posiadając  zaproszeń  na  
Z jazd ,  usiłowali zab rać  glos n a  
Z jeździe .  W wyniku pow szechnego  
oburzen ia  uczes tn ików  Z jazdu , w y 
rażonego  zap o m o cą  pow szechnej  
w rzawy, p. p rzew odniczący  zfażądał 
od obu postów  opuszczen ia  sali 
obrad . O b y d w a j posłow ie  opuścili 
zebranie, żeg n an i  w sposób  ha łaś l i
wy, gw izdaniem  przez  zebranych .

Z jazd  przyjął z ap ro p o n o w an e  
przez re feren tów  tezy  w sp raw ach  
ustroju gminy wiejskiej, w spraw ach  
roU ic tw a, finansów kom unalnych , 
zdrow otności i opieki społecznej. 
P o n a d to  p rzek azan o  za rządow i Z w ią 
zku Gmin 20 wniosków przzdstawi- 
cieli gmin w poszczegó lnych  6pra-

p rzed szk o li m ie jsk ich  zad e k la ro w a ła  g o to 
wość zb u d o w an ia  w łasn y m  kosz tem  b u d y n k u  
n a  p rzed szk o le  a w  p rzy sz ło śc i i d la  ż łobka  
d z ien n eg o  pod w a ru n k iem , że m iasto  u d zie li 
n a  to  odp o w ied n ieg o  p lacu  w d z ie ln icy  An 
to k o lsk ie j. W  zw iązk u  z pow yższem  m ag! 
s t r a t  p rz y s tąp ił do  w y szu k an ia  o d p o w ie d n ie 
go p lacu  m ie jsk ieg o  w celu  szybkiego  u rz e 
c zy w is tn ien ia  le j tak  h o jn e j i poży teczn e j 
o fia ry .

SANITARKA
—- C h o ro b y  zak aźn e . W  m yśl o s ta tn ich  

d a n y c h  sta ty s ty c z n y ch  w ty g o d n iu  ub iegłym  
n a  te re n ie  w o jew ó d ztw a  w ileńsk iego  z a n o 
to w an o  n a s tęp u jąc e  w y p ad k i zas łab n ięć  na  
ch o ro b y  z ak a źn e : ty fu s b rz u szn y  6 (2 c h o 
rych  zm arło ), ty fu s p lam is ty  10 (zm arł 1), 
o sp a  w ie trz n a  1. p ło n ica  10 fi zgon), b ło n ica  
11 (1 zgon), o d ra  198 ((2 c h o ry ch  zm arło ), 
różu  4 (w tem  2 zm arło ), ksz tusicc  10, g ru 
źlica 29 (w tem  5 zgonów ), jag lica  10 i g ry 
p a  3.

P o se ł  na  Sejm A nton i  Pacho)- w ach  sam orządow ych  i lokalnych,
czyk o ustroju sam orządu  g m inne
go w znaczeniu  jego zorganizow a-

wym ..gających uregulow ania. Z jazd  
zosta ł  zam kn ię ty  przez  przew odni-

nia w przyszłej jednolitej us taw ie  o czącego mec. Lednick iego
sam orządzie  gminnym

P oseł  na  Sejm A lek san d er  'Le- 
chnicki o p o trzebach  i s tan ie  rol
n ictw a oraz o zadan iach  sam oiządu  
gm innego w k ierunku  podniesien ia  
rolnictwa.

D yrek to r Bolesław T k ac zy k  o 
zadan iach  sam orządu  gm innego  w 
dziale a) szkolnictwa p o w sz e c h n e 
go, opisując jego stan  i po trzeby  w 
k ierunku  zrealizowania postu latu  
p o w szech n eg o  nauczan ia , t j. za 
k ład an ia  szkół i b u d o w y  tychże, 
b) dróg  sam orządow ych , c) obrony  
przeciw pożarow ej.

R ed ak to r  „G łosu  G m iny  W ie j 
sk ie j” W eso łow s a B ronis ław —o za-

n iem  do skonsolidow anej p racy  na 
polu  kultury, jak ą  W ileńszczyzna 
chlubi się od  szeregu  wieków.

Przew odn iczący  oznajm ił również, 
że  w m arcu  lub kw ietn iu  b. r. m a 
się odbyć  w W arszaw ie  ogólny zjazd 
przedstaw icieli  rad  gm innych  dz ie
w ięciu w o jew ództw  byłego  zaboru  
rosyjskiego.

Dzisiejszy zjazd wileński by ł ó s 
m ym  z kolei z jazdem  te renow ym  
przedstaw icieli  ra d  gm innych  na  c a 
łym obszarze  Rzeczypospolite j.  T ak i  
sam  zjazd przedstawicieli  rad  gm in 
nych  na  te ren ie  naszego  w o jew ó d z
tw a  odby ł się po  r^z  p ierw szy  w 
roku  1927.

MBaucEBńs-— r  * f v s  m e

KRONIKA
D ziś: -j- T y tusa  B. 
Ju tro : Telesfora P. M

W schód  słońca—g. 7 m. 45 
Z achód  . —g. 15 m . 34

S p o s trzeżen ia  Z akładu  M eteorologii U. S. B. 
w W ilnie z dnia 3/1— 1930 roku.

C iśn ien ie  średn ie  w  m ilim etrach : 761 
T em peratura  ś red n ia : -f- 1" C 
T em peratura  n a jw y ższa : 4- 1* C 
T em peratura  n a jn iższa : 0° C 
O p ad  w  m ilim etrach : —
W iatr p rzew ażający : p o łu dn iow y .
T endencja  b a ro m e try c z n a : w zrost.
U w ag i: pochm urno; m gła; dżdża.

Z CĄRTY ŻAŁPSHFI
—  K o n d o len e ja . P . w o jew o d a  w ileńsk i 

p rz e s ła ł p isem n ą  k o n d o len c ję  p rezeso w i Z. 
O. W . p. g en era ło w i M okrzeck iem u  z p o w o 
du  zgonu jego  żo n y  ś. p. B ro n isław y  M okrze- 
ek ie j.

OSO BIS
—  P re z es  V  ilens ie j D y re k e jł P o cz t i  T e 

leg ra fó w  inż. K. Ż uchow icz p o w ró c ił z u r lo 
pu  św ią teczn eg o  i o b ją ł  u rzęd o w an ie .

URZĘDOWA
—  P o d z ięk o w an ie  P . P re z y d e n ta  R zeczy

p o sp o lite j. K a n ce la rja  C yw ilna  z po lecen ia  
P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j n ad es ła ła  
n ą  ręce  D y re k to ra  Kolei P a ń stw o w y ch  w 
W ilnie inż. F a lk o w sk ieg o  p o d z ięk o w an ie  u- 
c ze s tn ik o m  a k a d e m ji u rz ą d z o n e j w W iln ie  
15 g ru d n ia  r. b. z o k a z ji 10-lecia D y rek cji 
. . K. P . w W iln ie  za  p rz e s ła n ą  w ów czas de 
peszę  z w y razam i czci i ho łd u  d la  P a n a  P re 
zy d en ta .

ADMINISTRACYJNA
—  W y k ro cz en ia  A d m in is tra c y jn e . Za r o 

zm aitego  ro d z a ju  p rz e k ro c z e n ia  n a tu ry  a d 
m in is tra c y jn e j w m ies iącu  u b ieg łym  p o sz 
czegó lne  k o m is a r ja ty  P . P . sp o rz ąu z iły  o g ó 
łem  2016 p ro to k ó łó w  k a rn y c h .

M IEJSKA— — w A ł
—  W p ły w  p o d u tk u w . W  c iągu  m iesiąca  

ub iegłego do kasy  m ie jsk ie j  w p ły n ę ło  oko ło

80 p roc . p o d a tk ó w  k o m u n a ln y c h  p re lim in o 
w an y ch  n a  m iesiąc  g ru dzień .

W zględn ie  s łab y  zan o to w a n o  w m iesiącu  
u b ieg łym  w pływ  p o d a tk ó w  p ań stw o w y ch , 
k tó ry ch  w pływ  do u rzęd ó w  sk a rb o w y ch  
zm n ie jszy ł się  o 10 p roc.

—  S p raw a  b u d o w y  now ego  g m ach u  pod 
szk o ln ą  p ra co w n ię  p rz y ro d n ic zą . K u ra to r 
iu m  O kręgu  Szko lnego  w W iln ie  zw róciło  
się  do  m a g is tra tu  m. W iln a  z p ro p o z y c ją  w y 
b u d o w a n ia  g m achu  p rzezn aczo n eg o  na  w y 
k ład y  i um ieszczen ie  zb io ró w  i in s tru m e n 
tów  szk o ln e j p raco w n i p rz y ro d n ic ze j, z a z n a 
c za ją c  jed n o cześn ie , że o  ile  R ad a  M iejska 
u ch w ali b y d o w ę n a  ten  cel g m achu , to  Ku- 
ra to r ju m  zw róci się  do  m in is te rs tw a  z w n io s
k iem  u d z ie len ia  n a  ten  cel w y d a tn ie jsze j p o 
m ocy  fin an so w ej.

J a k o  te re n  n a  b udow ę pow yższego  g m a
ch u  K u ra to rju m  w sk azu je  p lac  p rz y  ul. Za- 
w a ln e j 5, gdzie m ie sz cz ą -s ię  ob ecn ie  w a rsz 
ta ty  do  re p e ra c ji  pow ozów .

P o w y ższa  sp ra w a  b y ła  p rzed m io tem  o b 
ra d  p re zy d ju in  m ag is tra tu , k tó re  p o s ta n o 
w iło w szcząć p e r tra k ta c je  z k u ra to r ju m  co 
do bu d o w y  gm ach u  o ile k u ra to r ju m  w y je d 
n a  50 p roc . ko sz tó w  p o w yższej budow y, jak o  
b ezzw ro tn e  su b sy d ju m  d a  m la g is tra tu  i 50 
p ro c  jak o  d łu g o te rm in o w ą  z w ro tn ą  p o ży cz
kę k tó rą  kę  b ęd ącą  sp łać , ra ta m i w  p rzec iąg u  
la t  20. Ze sw o je j s tro n y  m a g is tra t  w y raz ił 
go tow ość  u d z ie len ia  b ezp ła tn ie  p lacu  pod 
b u dow ę tego  gm achu .

P o d łu g  p ro w iz o ry c z n ie  sp o rząd zo n eg o  
kosz to rj'S u  kosz ty  b u d o w y  p o ch ło n ą  około  
500.000 z ło tych .

—  P o w tó rn e  „ Ja se łk a  Ostrobram skie**. 
L .iia  5 s ty czn ia  b. r . w  Sali M ie jsk ie j o g- 
12.30 w  poi. z o s tan ą  po  ra z  d ru g i o d eg ran e  
J a se łk a  og ó ln ie  tak  zw ane  R yd łow sk ie , k tó 
re  po  p ierw szem  o d e g ran iu  29 g ru d n ia  r. ub. 
d o sk o n a łem  o gó łnem  u jęc iem  i a r ty s ty * -  
n em  w p ro s t o d d a n ie m  szczegółów  jak  np . 
tan ie c  g ó ra lsk i, scen a  z H e ro d em  i inne, z je 
d n a ły  ogólny  a p la u z  b a rd zo  liczn ie  z g ro m a 
d zo n y ch  w idzów , co d a ło  o rg a n iz a to ro m  z a 
c h ę tę  i odw agę  do  p o w tó rn eg o  o d o e ran ia  
ty ch że  Ja se łek . N ależy m ieć n ad z ie ję  że O s
tro b ra m sk a  i i W ile ń sk a  Społeczność, tak że  
liczn ie  ja k  i p ie rw szy m  razem , a  n aw et l ic z 
n ie j  w eźm ie  u d z ia ł w  tem  w idow isku , d o 
chód  z k tó reg o  p ó jd z ie  n a  ta k  w zn iosły  cel 
ja k  p o w ięk szen ie  śro d k ó w  m a łe rja ln y c h  n a  
o d n o w ien ie  ta k  n a m  d ro g ie j Ś w ią ty n i O s tro 
b ra m sk ie j. O czckujen^y Spieszcie. N ieście 
se rca  o fia ry .

— Hojna ofiara. J a k  się d o w iad u jem y , 
p. p ro f. R ad zw iłiow iczow a, p ra g n ą c  dłz» 
c zy n ić  się  do  zw ięk szen ia  iiości w zorow ycł

LITERACKA
—  IIN iedzie lę  K a m era ln ą  ju tro , d n ia  4 

b. m. w sied z ib ie  Z w iązku  L ite ra tó w  (O stro 
b ra m sk a  9) w y p e łn ią  d z ie ła  w spó łczesn y ch  
m is trzó w  p o lsk ich : S ta tkow sk iego , S zym a
now sk ieg o  i R óżyckiego . P o czą tek  o godz. 
20.15. WTstęp  m a ją  ab o n en c i N iedziel K am e- 
ra ln y c h o ra z  za o p łacen iem  o d d zie ln . w stę 
p u  czło n k o w ie  Z w iązku  L ite ra tó w  (ze zn iż 
ką) i m iło śn icy  m uzyk i k a m e ra ln e j Z c h w i
lą  rozp o częc ia  a u d y c ji z am y k a .s ię  d rzw i sali

—  N ajb liż sza  Ś ro d a  L ite ra c k a  od b ęd zie  
się  d n ia  8 b. m. O treśc i je j  og łosim y  k o m u 
n ik a t we w to rek .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  N oc S y lw estro w a  w Zw. S trzeleck im .

D zień  31 g ru d n ia  ub. r . by ł d n iem  p ra c y  i 
p rzy g o to w ań  całego W iln a  d o  u ro czy ste j 
ch w ili, ja k ą  by ła  noc Sy lw estrow a.

Na u licach  m ia s ta  w idać  by ło  ru c h  w ielk i! 
K ażde sto w arzy szen ie  lu b  zw iązek  d a 

w ało  znać  o sw ych  p rzy g o to w an iach .
Jed y n ie  Zw S trzeleck i w W iln ie  b y ł c i 

c h y  p rzez  cały  o s ta tn i d z ień  1929 r. ja k  zw y 
k łe  d z ie je  się  p rzy  p racy . P o d czas  czy n ien ia  
ra c h u n k u  su m ien ia  z p rzesz łośc i n a  tw a rza ch  
s trz e ląó w  (czyń) m alo w a ła  się  m iłość  i s i l
n e  p o stan o w ien ie  d a lsze j p ra c y  w m yśl w sk a 
zów ek W odza  N aro d u  P ierw szego  M arszałka  
P o lsk i Jó z e fa  P iłsudsk iego .

D op iero  godz. 22 p rz e rw a ła  tę  c iszę  i sp o 
w iedź duszy  z czynów  i m yśli kaz.dego p o sz 
czególnego  Strzelca. O rk ie s tra  Zw. S trze lec 
kiego ro zp o częła  g rać  p o lsk ie  m elo d je  w ta k t 
k tó ry ch  za tań czy ły  d z ie s ią tk i p a r.

Z ra d o śc ią  o czek iw an o  n ad e jśc ia  Nowe 
go 1930 R oku.

Gdy w reszcie  zb liży ła  się tak  b a rd zo  o- 
czek iw an a  ch w ila  n a  sa li z ap a n o w a ła  c isza . 
Na scenie u k a z a ł się  obyw . M azur , km d. 
g a rn iz o n u  m . W iln a  Zw. S trzeleck iego , k tó ry  
w  k ró tk ic h  i treśc iw y ch  sło w ach  z łożył ż y 
czen ia  Now ego R oku  w szy stk im  s trze lczy - 
n iom  (com) i gościom  o ra z  w zn iósł o k rz y k : 
„N asz K o m en d an t Jó ze f P iłsu d sk i n iech  żv 
je l“ . W  te j chw ili, b ęd ący  n a  sa li z a in to n o 
w ali, a o rk ie s tra  o d e g ra ła  P ie rw sz ą  B ry g ad ę  
po k tó re j n a s tą p iło  w sp ó ln e  sk ła d an ie  ży 
czeń. P o  ty m  p u n k c ie  k u lm in a cy jn y m  b a 
w iono  się  aż  do  ra n a  p rz y  sp rz y ja jąc y c h  
ogó ln ie  n u m o rac n  i w eselu . O becny .

—  K ino  „Ognisko*4 (obok d w o rca  k o le jo 
wego) w vśw ietla  d z iś  m o n u m e n ta ln y  film  
p o lsk i w-g g ło śn e j pow ieści A. S tru g a  p. t. 
„M ogiła N ieznanego  Ż o łn ie rza” p rz y  u d z ia le  
n a jw y b itn ie jsz y ch  a r ty s tó w  w arszaw sk ich . 
C a łkow ity  doch ó d  z tego w ieczo ru  p rz e z n a 
czony  jes t n a  rzecz  K oła P o l. Mac. Szk. im. 
T . K ościuszki, fo c z ą le k  sean só w  od godz. 5 
po  po ł. K ażdy  p o w in ien  zóBaczyć to  po lsk ie  
a rcy d z ie ło .

*  * I B * * N U .  M > D C Z r "

—  Z eb ran ie  hodo w có w  gołęb i. D n ia  4-go 
w ezw ą- s ty czn ia  1930 r. o godz. 17-ej (p ią te j w ieczo-

r- m) w lo k a lu  p. p rezesa  T -w a, C ho jn ick ieg o  
K o pan ica  12 m . 4 o dbędzie  się  W aln e  Z eb ra 
n ie  cz ło n k ó w  T -w a H odow ców  Gołębi Pocz 
low ych  „C zu w aj” , w celu  w y s łu ch an ia  s p ra 
w o zd an ia  Z arząd u  za u b ieg ły  ro k , o ra z  w y
b o ru  n ow ych  członków .

Na z eb ra n iu  b ęd ą  m ile  w id z ian i a m a to 
rzy  i sy m p a ty cy  hod o w li gołębi za ró w n o  p o 
cztow ych  ja k  i ra so w y ch .

—  W aln e  Z eb ra n ie  C złonków  C hrześe- 
Zw. Zaw . P ie k a rz y  o d b ęd zie  się w n ied z ielę  
d n ia  5 s ty czn ia  1930 r. o godz. 12.30 w poł. 
w  lo k a lu  Z w iązku  p rzy  ul. M e tro p o lita ln e j 
N r. 1. N iezależn ie  od ilości o b ecnych  z e b ra 
n ie  będzie  p raw o m o cn e  o godz. 13-ej tegoż 
sam ego  d n ia .

SPRAWY 2YB0 WSKH
—  S tra jk  w ileń sk ich  p ra co w n ik ó w  h a n 

d low ych  ro z sze rz a  się . S tra jk  żydow sk ich  
p ra co w n ik ó w  h a n d lo w y ch  trw a . W  c iągu  p a 
ru  d n i o s ta tn ic h  o d b y ło  się  znow u szereg  
k o n fe re n c y j m iędzy  p rz ed staw ic ie lam i Z w ią
zku Z aw odow ego i Z w iązku  K upców , n ie 
s te ty  bez  re zu lta tu . Na o s ta tn ie j  k o n fe re n c ji 
z w o łan e j z in ic ja ty w y  p re ze sa  R ad y  N a d zo r
cze j Z w iązku  K upców  p. inż. K aw enok iego  
s tro n y  dosz ły  ju ż  do  p o ro z u m ien ia  w e w szy 
s tk ich  p u n k ta c h  za w y ją tk ie m  sp raw y  w y n a 
g ro d z en ia  p ra co w n ik ó w  za czas s tra jk u . 
C hodziło  ty lk o  o sp osób  sfo rm u ło w a n ia  u- 
m ow y w te j  sp raw ie . Z daw ało  się  w ięc że 
s tra jk  m a się  ku  końcow i ty m czasem  we 
c zw a rtek  w ieczo rem  o dby ło  się po sied zen ie  
Z arząd u  Z w iązku  K upców , n a  k tó rcm  u c h 
w alo n o  n ie  z a tw ie rd z ić  u m o w y  ze Z w iąz
k iem  Z aw odow ym  u c h w a lo n e j n a  k o n fe re n 
c ji i uczy n io n e  p rzez  d e leg a tó w  Związ.ku K u
pców  u stę p s tw a  p ra co w n ik o m  h an d lo w y m  
cofnąć . P e r tra k ta c je  zo sta ły  zu p ełn ie  p rza r-  
w ane.

W e c zw artek  o d b v ła  się k o n fe re n c ja  
p rzed staw ic ie li w szy stk ich  ży d ow sk ich  Zw. 
Z aw odow ych , n a  k tó re j  jed n o g ło śn ie  u c h w a 
lo n o  p rz y stąp ić  do  s tra jk u  p raco w n ik ó w  
h a n d lo w y ch .

D ziś o d b ęd zie  się  w sali T ea tru  L u d o w e 
go n azd w y cza in c  w a lne  zeb ran ie  w szystk ich  
p ra co w n ik ó w  h a n d lo w y ch  w sp ra w ie  s tra jk u  

C en tra la  Z w iązków  P ra c o w n ik ó w  H a n 
d low ych  w W arszaw ie  zaw iad o m iła  sw ój o d 
d z ia ł w ileń sk i, że na  zn ak  so lid a rn o śc i za- 
s tra jk o w a li w sze reg u  m ias t (W arszaw ie , 
L odzi, B ydgoszczy i in) p raco w n icy  w d o 
m ach  e k sp ed y cy jn y ch  i n ie  b ę d ą  w ysy łać  
i p rzy jm o w ać  żad n y ch  tra n s p o r tó w  do  i z 
W ilna .

R 6 t M *
—  C h ó r D ru k a rzy  w n ied z ie lę  d n ia  5-go 

s ty c zn ia  1930 r. o codz. 11-ej w k o śc ie le  „Św. 
Je rzeg o , a  o godz. 12-ei w  kośc ie le  Św. Ig n a 
cego odśp iew a K olendy . W sp o m n ia n y  ch ó r 
c ieszy  się zasłużoną  o p in ia  p ie rw sza rzed n eg o  
to  też  zap o w iad an e  w ystęp y  n iew ątp liw ie  
z g ro m ad za  w ra ż liw ą  n a  p ięk n o  p ieśn i liczn ą  
p u b liczn o ść  w  kośc io łach .

—  Z Iz b y  P rzem y sło w o -H an d lo w e j. Izba  
Przemysłowo-Handlowa w W iln ie  p rz y p o 
m in a  p ła tn ik o m  p o d a tk u  p rzem ysłow ego , iż 
te rm in  d la  w y k u p ien ia  św iad ec tw  p rzem v s- 
lo w y ch  i k a r i  re je s tra c y jn y c h  n a  ro k  1930 
u p ły n ą ł  z d n iem  31 g ru d n ia  1929 r.

Na sk u tek  ok tn ika M in isters tw a S k a rb u  
z d n ia  28.XI. 1929 r. pow yższy  te rm in  b e z 
w a ru n k o w o  n ie  b ęd zie  p rzed łu żo n y , zaś w ła 
d ze  sk a rb o w e  m a ią  b ezzw łoczn ie  p rz y stąp ić  
d o  lu s tra c ji  p rzed sięb io rs tw , o b o w iązan y ch  
do  n a b y c ia  św iad ec tw  p rzem y sło w y ch .

Izb., zw raca  uw agę, iż o so b y  p ro w ad zące  
p rz ed s ię b io rs tw a  bez św iad ectw  p rz em y sło 
w ych  u leg n ą  k a rze  p ien ię żn e j od 3— 20 k r o 
tn e j k w o ty , n ieu iszczo n e j za  św iad ectw o , o- 
sobv  zaś u trzy m u jąc e  sk ła d y  bez k a r t  r e je 
s tra c y jn y c h  —  k a rz e  w w y sokośc i 3 -k ro tn e j 
o p ła ty  n a le ż n e j za  k a r tę  re je s tra c y jn ą .

W obec  tego  Izba  w zyw a ty ch  p ła tn ik ó w , 
k tó rz y  jeszcze n ie  zdąży li w y kup ić  -świa
dectw  cr.y le i  k a r t  re je s tra c y jn y c h  a b y  we 
w łasn y m  in te re s ie  n a t-—K o n ar' to  uczy n ili.

—  O strzeżen ie . Z arząd  O kręgow ego Zw. 
In w a lid ó w  W o je n n y ch  W . P. w  W iln ie  p o 
d a je  do  w iadom ości p u b liczn e j, że n ik o g o  
n ie  u p o w a żn ia ł do  w y k o n y w an ia  p ew nych  
zak u p ó w  d la  Z w iązku , an i też n ie  ro b ił s ta 
r a ń  u  o d n o śn y ch  w ładz  o u d z ie len ie  zezw o
leń  n a  kw esty  i in . zb ió rk i p ien iężn e , p ro 
w ad zo n e  pod ja k ą k o lw ie k  b ąd ź  p o stac ią , z 
k tó ry c h  dochód  m ia łb y  być przeznaczony- 
n a  rzecz Z w iązku  In w a lid ó w  R. P . T u  jed n a k  
Z arząd  n a d m ien ia , że pow yższe n ie  d o tyczy  
osób  u p o w ażn io n y ch  do d o k o n y w an ia  c zy n 
ności d la  Z w iązku , a m ian o w ic ie : sk a rb n ik a  
kp t. in w a lid y  W ł. Z niszczyńsk iego  i s e k re 
ta rz a  po r. inw . K. Z iem bińsk iego . Pow yższe 
p o d a je  się do  w iadom ości ze w zględu  n a  d o 
k o n a n ą  w nocy  z d n ia  2 n a  3 s ty czn ia  r. b. 
k ra d z ież  z w łam an iem  d o  lo k a lu  Z w iązku, 
gdzie p ró cz  sk ra d z io n e j d ro b n e j k w o ty  p ie 
n iężn e j zachodzi m ożliw ość  w y k o rz y s tan ia  
p rzez  sp raw có w  p ieczęci zw iązk o w ej; n ie  jes t 
też  w y k luczonem . że sp raw cy  n o sili się  z z a 
m ia rem  w y k ra d ze n ia  p o trzeb n y ch  im  d o k u 
m en tów .

ZAB
—  Z acza ro w an y  ogró d , w k tó ry  z am ien i

ło się  K asyno  G arn izo n o w e (pod d o tk r ię  em  
cza ro d z ie jsk ie j ró żd żk i —  p ęd zla  p L ld ji  
Szole), d z iś  w ieczo rem  o tw ie ra  sw e p o dw oje  
n a  p rzy jęc ie  jak n a jlic z n ie jsz y ch  goś< i. B ę
dzie to  kw-iat w ileń sk ie j „ so c je ty ” , ja k  m ożna  
w nosić  7. d o ty ch czaso w y ch  zapow iedzi.

P ię k n e  p an ie  b ęd ą  co do  p ięk n o śc i ry w a 
lizow ały  o p ie rw szeń stw o  7. ró żam i, k tó re  
ja k  ju ż  w sp o m in a liśm y  w czo ra j —  są b a rd zo  
p ięk n e . Z ap o w iad an e  są tak ż e  w ielce e fek 
to w n e  k o stju m y , tu d zież  zaw ile  a  d o w lip n e  
in try g i m ask ara d o w e . Z a in te re so w an ie  w 
m ieśc ie  osiąg n ęło  w ysokie , n iep a m ię tn e  od- 
d a w n a  w W iln ie , n ap ięc ie . W y b ie ra ją cy c h  
się n a  ten  b a ł je s t m nóstw o . Ba! —  bo też 
będzie  po co p rzy jść . T rze b a  p am ię ta ć  o jak  
n a jo ry g in a ln ie jsz y c h , n a jc iek aw szy ch  ko- 
s tju m a c h , zw łaszcza  —  (o P ię k n e  Panie!) — 
w obec zap o w ied zian eg o  k o n k u rsu .

—  „Jasełka** i k o n c e r t w Z w iązk u  D ra  
k a rz y  m . W ilu a . J u tro  d n ia  5 s ty czn ia  b. r. 
o godz. 7-ej w iecz. o d b ęd ą  się  w sali Zw. 
D ru k a rzy  (ul. B aksz ta  4) „ ja s e łk a ” z ta ń c a 
m i i śp iew am i p. t. „B etleem ” o d eg ran e  p rzez  
zesp ó ł dz ieci członków- Z w iązku . Po w id o 
w isk u  n a s tąp i o b sze rn y  d z ia ł k o n certo w y  w 
w -ykonaniu dzieci, n a  zak o ń czen ie  k tó reg o  
n ag ro d zo n y  n a  k o n k u rs ie  śp iew aczym  i z asz 
czy tn ie  zn an y  C hór D ru k a rzy  pod  b a tu tą  p 
W ac ław a  M ołodeckiego o d śp iew a  K olendy .

D ochód  p rzezn acza  się  n a  cele k u l tu ra l 
n o -o św ia to w e  Z w iązku .

-— S ob ó tk a  tan e cz n a  odb ęd zie  się d z iś  w 
Kole Po l. Mac. Szk . im. T. K ościuszki p rz y  
ul. T u rg ie lsk ic j 12. P o czą tek  o godz. 9-ej 
w iecz. W stęp  za zap ro szen iam i k tó re  m o żn a  
o trzy m ać  ró w n ież  p rzy  w ejśc iu  n a  zabaw ę.

wŁtTR I MUZYKA
—  T e a tr  M iejsk i na P o h u la n ee . W ystępy  

W an d y  S icm aszkow ej. D ziś w d a lszy m  c iągu  
w z ru sz a ją ca  sz tu k a  G ord in a  „M irla  E fro s  
R olę  tytułow-ą k re u je  zn ak o m ita  a r ty s tk a  W . 
S iem aszkow a. W  p rzy g o to w an iu  g ło śn a  b aśń  
G ozziego „ T u ra n d o t” w o p ra c o w a n iu  reży- 
se rsk iem  Z y gm unta  N ow akow skiego .

—  R ew ja  Ś w ią teczna . D ziś o godz.. 11.45 
w iecz. w  T ea trz e  n a  P o h u la n ce  p o w tó rz o n ą  
zo stan ie  R ew ja S y lw estrow a c iesząca  się  n ad - 
zw y cza jn em  pow odzen iem . Z poszczeg ó l
ny ch  n u m eró w  p ro g ram u  w y ró żn ić  n a leży :

• C iap u tra , C h ap lin , Cogon, C oetail, P a n k ra c y  
czy  B on ifacy  i w. in . R eży serja  W . W as ilew 
sk iego  i K. W y rw iez-W ich ro w sk ieg o . C eny 
m ie jsc  n o rm a ln e . Z a in te re so w an ie  w ielk ie .

—  T e a tr  M iejsk i „Lutnia**. D ziś po ra z  
15-ty tę tn ią c a  życiem  i w erw ą  w y b o rn a  ko- 
m ed ja  F o d o ra  „Mysz. k o śc ie ln a ” . Na czele 
zespo łu  w y s tęp u je  Z elw erow icz, k tó ry  w ro li 
b a ro n a  U lrich a  tw o rzy  p ra w d z iw ą  k reac ję . 
C o dzienn ie  o d b y w a ją  się  p rz y g o to w an ia  do 
w y s taw ien ia  o s ta tn ie j now ości w y b o rn e j ko- 
m ed ji P a g n o la  „ P a n  T o p az ” pod re ży se r ją  
R. W asilew sk iego .

—  „K ró lew icz  Rak** w T ea trz e  „Lntiua'* . 
D z isia j o godz. 3.30 po poł. p re m je ra  b aśn i 
lu d o w o -fan ta s ty cz n e j W . S tan is ław sk ie j p . t. 
„K ró lew icz  R ak ” . M uzykę o p ra co w a ła  a u 
to rk a  n a  o ry g in a ln y ch  m o ty w ach  lud o w y ch  
p ieśn i ziem i k ie leck ie j i p io trk o w sk ie j. K ie
ro w n ic tw o  m uzy czn e  o b ją ł p. E u g en ju sz  
D ziew ulsk i, u z u p e łn ia jąc  i lu s tra c je  m u zy cz 
n e  a u to rk i p a ru  k o m p o zy c jam i w łasnem i o- 
ra z  p rz ep ięk n ie  in s tru m e n tu ją c  całość . N o
w e fa n ta s ty cz n e  d e k o rac je  a r ty s ty  m a la rz a  
E . K a rie jn a . T ań ce  ludow e: k ra k o w iak , o b e 
rek , m azu rek . F a n ta s ty c z n y  b a le t n a  d n ie  
staw u  w y kona  szk o ła  b a le to w a  R e jzerów ny . 
R eży se rja  w w y tra w n y ch  rę k a c h  K. WTyr- 
w icz-W ich ro w sk ieg o . Akt p ie rw szy  p o p rz e 
dzony  p ro lo g iem  leśnego  d z ia d k a  nosi ty tu ł 
„U w d o w y ” . A kt d ru g i zac za ro w a n y  staw , 
a k t  trzec i w k ró les tw ie  ra k a , a k t  c zw arty  
n iew id o m a, a k t  p ią ty  w esele. S z tu k a  p isa n a  
w W iln ie  p rzed  d z ie s ią tk iem  la t po  ra z  p ie r 
w szy u j r z-y św ia tło  k in k ie tó w  w- n aszem  m ie 
ście. W  n ied z ie lę  i w p o n ied z ia łek  o godz. 
12-ej w poł. „K ró lew icz  R a k ”.

—  P rz e d s ta w ie n ia  p o p o łu d n io w e. J u tro  w 
n ied z ie lę  w obu T e a tra c h  M iejsk ich  o d b ęd ą  
sie  o godz. 3.30 po poł. p rz ed s ta w ien ia  po  c e 
n ach  zn iżo n y ch . \V T ea trz e  n a  P o h u la n ce  
po  ra z  o s ta tn i w  sezon ie  „Sen no cy  le tn ie j” , 
w T ea trz e  „ L u tn ia ” „ F o te l 47“ . W  p o n ie d z ia 
łek  ja k o  w dz ień  św ią teczn y  o d h ęd ą  się  ró w 
n ież  p rz ed s ta w ien ia  p o p o łu d n io w e. W  T e a 
trz e  n a  P o h u la n ce  „M am an  do w z ięc ia” A. 
G rzym ały -S ied leck iego . W  T ea trz e  „ L u tn ia ” 
„R. H. In ż y n ie r” Y in aw era .

i? k  D i  0
SOBOTA, d n ia  4 s ty czn ia  1930.

11.55: S ygnał czasu . 12.05: P o ra n e k  m u 
zyki p o p u a lrn e j w- w yk. o rk . P o lsk , R a d ja  
13.10: K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 16.10: 
P ro g ra m  d z ien n y . 16.15: G ram o fo n . 17.00: 
T ra n sm is ja  n a b o że ń stw a  z O s tre j B ram y. 
18.00: S łuchow isko  d la  dz ieci. 19.00: „W
św ietle  ra m p y ” now ości te a tra ln e  om ów i T. 
Ł o p alew sk i. 19.20: P ro g ra m  n a  n a s tę p n y  ty 
d z ień . 19.45: R o zm aito ści i sy g n a ł czasu . 
20.15: K o ncert, fe lje to n  i k o m u n ik a ty . 22.25: 
M uzyka lek k a . 22.35: K o m u n ik a ty  F. A. T. 
23.00: „S p ace r d e te k to ro w y  po  E u ro p ie ” .

N IED ZIELA , d n ia  5 s ty czn ia  1930.
10.15: T ran sm is ja  n a b o że ń stw a  z B azy li

k i W ileń sk ie j. 11.55: S ygnał czasu . 12.00: B i
c ie  zeg ara  i h e jn a ł z w ieży  K a ted ra ln e j w 
W iln ie . 12.05: K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 
K o n cert i od czy ty  ro ln icze . 16.50: C h ó ry  szk . 
p rz ed  m ik ro fo n e m . C hór szk o ły  p o w szecn e j 
N r. 19 od śp iew a  k o len d y  pod d y r. p. M ac- 
k iew iczów ny . 17.15: „N au czan ie  d o ro s ły c h ” 
o d czy t o rg an , p rzez  K u ra to rju m  O kręgu  Szk. 
w ygi. W ik to r  W o ro n o w icz . 17.40: K o n cert. 
19.00: „Co się  d z ie je  w W iln ie "  p o g a d an k ę  
w ygłosi p ro f. M ieczysław  L im an o w sk i. 19.25: 
17-ta lek c ja  języ k a  n iem ieck ieg o . 19.40: P ro 
g ram  n a  p o n ied z ia łek , syg n a ł cza su  i ro z m a 
itości. 20.15: III  N iedziela  K a m era ln a  o rg a 
n izo w an a  p rzez  P o lsk ie  R ad jo  w W iln ie  w 
p o ro z u m ien iu  ze Z w. Z aw . L ite ra tó w  P o lsk . 
i W il. Tow . F ilh a rm o n icz n em  21.45: S łu ch o 
w isko  z K rakow a. 22.15: F e lje to n , k o m u n i
ka ty . 22.25: M uzyka lek k a . 22.35: K o m u n ik a 
ty  P. A. T . 23.00: Y ieczór o oezji w eso łe j i 
c h a ra k te ry s ty c z n e j W a n d y  S iem aszkow ej.

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  6 s ty czn ia  1930.
10.15: T ra n sm is ja  n a b o że ń stw a  z P o z n a 

n ia . 11.55: S ygnał czasu , k o m u n ik a t m e te o ro 
log iczna k o n c e rt  i o d czy ty  ro ln icze . 17.00: 
K oncert 18.20: 2-gi p o d w ieczo rek  d la  n a j  
m ło d szy ch  ra d jo s łu c h ac z y . 19.25: 14-ta lek cp i 
ję zy k a  w ło sk iego . 19.40: P ro g ra m  n a  w to re k , 
sy g n a ł czasu  i ro zm a ito śc i. 20 .0f: „ N o w o ro 
czn e  sa le m a le jk i"  o zw y cza jach  ró ż n y ch  o p o 
wie Zula M ink iew iczów na. 20.39: K o n cert 
m ię d z y n aro d o w y  z B erlin a , fe lje to n  i k o m a- 
n ik a ty . 22.25: M uzyka lek k a . 2 2 J 6 :  K o m n n i, 

a t j  P . A. T. 23.00: „S p acer d e te k to ro w y  pv  
E u ro p ie ”  ■ *
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Z S Ą D Ó W
Były notariusz z Wilejki padł ofiarą mordu 

z ręki swego dzierżawcy.
Bezterminowe więzienie— karą dla zbrodniarza.

W id o w n ią  k rw a w e j tra g e d ji  b y ł fo lw ark  
„P u n isz cz e “ , p o ło żo n y  w g m in ie  g ró d eck ie j, 
pow . m oło d eczań sk ieg o , gdzie o f ia rą  z b ro d 
n ia rz a  s ta ł się  b a rd z o  p o p u la rn y  w ty ch  s tro 
n a ch  by ły  n o ta r ju sz  E sp e r P ro ta so w , w ła śc i
cie l fo lw a rk u .

W ieczo rem  d n ia  25 lis to p a d a  1926 ro k u , 
k ied y  P ro ta so w  w raz  z n au czy c ie lk ą  z s ą 
sied z tw a  S ta n is ła w ą  S ik o rsk ą  sp o żyw ali k o 
lację, z zew n ą trz  p rzez  o k n o  p a d ł s trz a ł, po 
k tó ry m  P ro ta so w , u g o d zo n y  ku lą , o su n ą ł się 
n a  pod łogę, b ro cząc  k rw ią .

N im  o szo ło m io n a  w y p ad k iem  S ik o rsk a  
zd ąży ła  w ybiec  z p o k o ju , by  sp ro w ad z ić  p o 
m oc, ju ż  n ad b ieg li zam ieszk a li w tym że d o 
m u  d z ie rża w c a  M iko łaj K alinow sk i i jego 
żona  M arja .

W sp ó ln em i siłam i ra n n eg o  p rzen ies io n o  
do  łóżka , a  K a lin o w sk i p o jec h a ł po  fe lcze ra  
k tó ry  sk o n s ta to w aw szy  ciężk i s ta n  ra n n eg o , 
z a rz ąd z ił p rzew iez ien ie  go d o  k lin ik i c h iru r 
g iczn e j w W ilin e , gdzie  po  4 d n ia c h  zm arł.

O k aza ło  się, iż k u la  k a ra b in o w a  p rz eb iw 
szy ok n o , p rzesz ła  p rzez  c ia ło  P ro ta so w a , 
u sz k a d za ją c  k ręg o słu p , a  n a s tęp n ie  u tk w iła  
w d rz w iac h , z n a jd u ją c y c h  się  n a w p ro s t o k n a

Na w iad o m o ść  o trag icz n y m  w y p ad k u  
p rz y b y ła  z W iln a  żo n a  P ro ta so w a  A lek san 
d ra , k tó ra  od  pew nego  czasu  z n a jd o w a ła  się 
z m ężem  w se p a ra c ji.

S tw ie rd z iła  o n a  b ra k  ró żn y ch  rzeczy  n a 

leżący ch  do  zm arłeg o  o ra z  oko ło  150 ru b li 
w złocie, k tó re  P ro ta so w  o trzy m a ł o s ta tn io  
za  sp rz ed a n e  d rzew o .

Na sk u tek  in d ag a c ji do p o s ia d an ia  n ie k 
tó ry ch  rzeczy  o ra z  50 ru b li p rz y zn a ł się  K a li
n o w sk i, k tó ry  je d n a k ż e  tw ie rd z ił, że P r o ta 
sow  b ęd ąc  ju ż  ra n n y m , k a za ł m u z ab ra ć  p ie 
n iąd ze  z k u fra .

P o n iew aż  w ers ja  p o d a w an a  p rzez  K a li
now sk ieg o  w y d a ła  się  m o cn o  n ie p ra w d o p o 
d o b n ą , p rz e to  p ro w a d zą c y  d o ch o d zen ie  
p rzó d . B udk iew icz  z a rz ąd z ił a re sz to w a n ie  
K a linow sk iego , k tó ry  w czasie  b a d a n ia  p rz y 
z n a ł się  do  zab ó jstw a , w y ja śn ia jąc  że p o w o 
d o w a n y  by ł ch ęc ią  z aw ład n ięc ia  p ien ięd zm i, 
rzeczam i i in w e n ta rze m  o fia ry .

Część sw ych  zam ierzeń  u sk u te cz n ił z araz  
po p rzew iez ien iu  ra n n eg o  do W iln a , z ab ie 
ra ją c  p ien iąd ze  i in n e  rzeczy .

W k o ń cu  z b ro d n ia rz  o św iadczy ł, że s trz e 
la ł z k a ra b in u  ro sy jsk ieg o , k tó ry  p ó źn ie j 
uk ry ł.

Z arząd zo n e  p o sz u k iw a n ia  d o p ro w ad z iły  
do  o d n a le z ie n ia  k a ra b in u  z o b c ię tą  lu fą . W  
b ro n i te j tk w iła  jeszcze  łu sk a  po w y s trz e lo 
n e j ku li o ra z  d w a  całe  n a b o je  w m ag azy n ie .

P rz e s łan y  do d y sp o zy c ji w ładz  sąd o w y ch  
K alin o w sk i zm ien ił swe zezn an ie  o ty le , że 
ja k o  pow ód z ab ó js tw a  p o d a ł n ien aw iść  do 
P ro ta so w a  za  d o z n an e  od n iego  k rzy w d y  m a- 
te r ja ln e  o ra z  za u trzy m y w a n ie  s to su n k ó w

in ty m n y ch  z jego  żoną. D o p ie ro  po śm ierc i 
P ro ta so w a  z a b ra ł p ien iąd ze , z k tó ry ch  w ięk 
szą  część zw ró cił w dow ie.

R o zp raw a  sąd o w a  w te j sp ra w ie  toczy ła  
się  p rzed  sąd em  ok ręg o w y m , k tó ry  o s ta tn io  
z je ch a ł do  W ile jk i.

P ro c e s  ze w zględu  n a  osob istość  p o p u 
la rn e g o  tu  P ro ta so w a  o ra z  n a  jego  dość  fry - 
w o ln y  try b  życia, o b u d z ił duże  z a in te re so 
w an ie , to  też  sa la  ro z p ra w  b y ła  p rz ep e łn io n a  
pu b liczn o śc ią , ż ą d n ą  sen sac ji.

P o  p rz ep ro w a d z en iu  p rzew o d u  sądow ego, 
w y słu ch an o  o sk a rże n ia  p ro k . Sosnow skiego  
o raz  o b ro n y , sąd  w sk ład z ie  pp . sędziów  
S ienk iew icza , B obrow sk iego  i Z an iew skiego  
u z n a ł p o d sąd n eg o  za w innego  d o k o n a n ia  z a 
b ó js tw a  z chęci zy sk u  i sk a z a ł go n a  b e z te r
m inow e c iężk ie  w ięzien ie .

S e k re ta rzo w a ł ap l. sąd . p. M essite.
K a-er.

WŚRÓD PISM
—  W iad o m o ści S ta ty s ty czn e . W yszed ł z 

d ru k u  zeszyt 24 W iad o m o ści S ta ty s ty czn y ch , 
w y d aw n ic tw a  G łów nego U rzędu  S ta ty s ty cz 
nego, u k azu jąceg o  się w jęz y k ac h  po lsk im  
i f ran c u sk im  dw a  razy  n a  m iesiąc . Z eszyt 24 
W iad o m o ści S ta ty s ty czn y ch  zaw ie ra  w ta b 
lic ach  i w y k re sa ch  o s ta tn ie  d a n e  , d o ty czące : 
S tan u  G ospodarczego  P o lsk i o ra z  p ań stw  z a 
g ra n ic zn y c h  w zak re s ie  p ro d u k c ji, h a n d lu , 
k o m u n ik a c ji, cen , p ra cy , z rzeszeń  g o sp o d a r
czy ch , k re d y tu , d e m o g ra fji i zd ro w o tn o śc i 
o ra z  d z ia ł: różne.

W iad o m o śc i S ta ty s ty czn e  ob o k  zestaw ień  
z a sad n iczy ch  o d k ry w a ją  co raz  to  in n e  d z ia ły  
naszego  życia  p ań stw o w eg o  i spo łecznego , 
są  zatem  jeg o  żyw em  odb iciem , zas łu g u ją- 
cem  ró w n ież  ze w zględu  n a  sw ą a k tu a ln o ść  
n a  uw agę  kó ł in te reso w an y ch .

. ( i i  fejskis
SALA MIEJSKA 

O s tro b ra m sk a  5.

O d  dn. 1 do 6 stycznia  1930 r. w łącznie będz ie  wyświetlany m o n u m en ta ln y  film z życia Indyj
— “  — — D ra m a t s e rc  w k ra in ie  B ra h m y ,

fak iróv . 1 b a ja d e r . P ie rw sz e  d z ie ło  
P o la k a  J a n a  K u c h a rsk ie g o  w A ng lii 

A k tó w  10.

O d  dn. 1 do 6 stycznia  1930 r. w łącznie będz ie  wyświetlany moi

Serce Maharadży
W rolach głównych: Jan Kucharski, Keneth R.we, Gilhn Dean i  Marja Forescn.

Ka.ia c z y n n a  od go^z  3 ir  3~> P o c z ą te k  se a n só w  od gn d z  4-ej.

• K I N O

„Hollywood"
ul. A. M ickiewicza 22

D ZIŚ  O ST A T N I DZ1ES

GRZECHY 0JC0" f
W  roli głównej

W zrusza jący  d ram a t życiowy w 
10 ak tach , ilustrujący traged ję  
człow ieka, p o k u tu jąceg o  za 

t  śm ierć żony.

największy tragik świata E M I L  J f i H N I N G S godz. 4, 6 , 8  i 10,25.

W

KIK 0 -TEA TR

HELIOS t t

M ick iew icza  33.

Dziśi Podczas seansów od godziny 6-e jORKIESTRA BAŁAŁAJEK I MANDOLIN.
S u p e r s e n s a c ja  e ro ty e z n a l  -----  —

P o ry w a ją c y  d ra m a t  m iło śc i, 
s i ln ie js z e j  n iż ll 

n ie n a w iść  i śm ie rc i

W ro la c h  g łó w n y c h : c z a ro d z ie jsk o  p lę in *  LTA DE PUTTI ja k o  p rz y w ó d cz y n i c z re z w y c z a jk i,  k tó ra  s ię  m śc i 
z a  sw ój o b ra żo n y  h o n o r  Kobiety i DON ALVARAuO j a k o  o fice r  g w a rd jl  c e s a rs k ie j  N a tc h n io n e  m o m e n ty  
m iło sn e . W s trz ą sa ją c e  sc e n y  re w o lu c y jn e . R ek o rd o w y  su k c e s . 2 o rk ie s try .  S e a n s y  o trodz. 4. 6, 8 1 l a  if>.

uu goazm y o-e j u k i m u i k a  B A Ł A ŁA Jb K  I MANDOLIN.

Dama w szkarłacie

KIN0-TEATB

S ŁO N C E
Dąbrowskiego 5.

Kiedy kobieta zuradza męża. W ie lk i film  p o lsk i 
w ed łu g  scen arju eza
Konrada Toma.

D Z I Ś  
premjera

W  ro lac h  g łów nych : T rag icz n ie  zm arła  w  W iln ie  Kazimiera Niewiarowska, M. Moazelewska 1 Józef Węgrzyn. 
W ielk i d ram a t o sn u ty  n» tle  s to su n k ó w  ro d z in n y ch . N ad  program : Ju b ilju szo w y  F ilm  w y tw órn i „ P a ram o u h i"
„HOLLYW OOD" w  k tó ry m  u d z ia ł b io rą  n a jw y b itn ie jsze  gw iazdy  ek ran ó w  Pola Negri, Mary Pickford, Nita Naldi, 
Cedl B. d - Mille, Douglas Fairbanks, Charlie Chaplin, Mary Astor, Bethy Con « on , Otsan Mooi
Jack Holt i w ie lu  innych . O sza łam ia jąc a  p recy z ja  gry, te c h n ik i i reżyBerji. Z aw ro tn e  trick i i po m y sły  gagm enów  

zak u liso w y ch , ta jem n ice  ;k ranu , p rz ep y c h  m ias ta  film ow ego H o llyw oodu .
M o t t o :  Ileż to m arzeń  w aszy ch , p ięk n e  P an ie  

O  sław ie  sc e n ie , k in ie , ek ran ie
K ończy aię w.*. m ałżeńsk im  stan ie . i. *

K  I t i  O

L  U  X
M ickiew icza 11

D ziś o s ta tn i dzień! N a jb a rd z ie j  a t r a k c y jn y  film  g e n ja ln y c h  k ró ló w  śm ie c h u  1 n u m o ru

PAT I PM ACH0N jako strażnicy cnoty
p o  ra z  p i irw s z y  w y tw o rn i d ż en te lm en i wo f r a k a c h .  D eszcz fe n o m e n a ln y c h  pom y słó w ! N iezw y k łe  sc e n y  podbudz. 
w idzów , do p a ro k sy z m ó w  ś m ie c h j .  R ew ja  g w iazu  film o w y ch . R ek o rd o w y  su k c e s . D la  m ło d z ież y  dozwolone!

C eny  od 40 g r ._______

Kino Kolejowe

OGNISKO
(c b o k  d w o rc a  k o ltjo w .)

Dziś i dni nastęonychl W ie lk i film  p ro d u k c ji  k ra jo w e j

„M oiiła Nieznanego Żołnierza”
D ra m a t w 10 a k ta c h ,  m o n u m e n ta ln y  film  p o lsk i w -g g ło śn e j p o w ieśc i Andrzeja Struga.

W  ro lac h  g łó w n y c h  n a jw y b itn ie js i  a r ty ś c .  isoen w a :-szaw sk ich i Jerzy LESZCZYŃSKI, Marja MALICKA, Jerzy 
■AR, Marja GORCZYŃSKA, Kazimierz JUSTJAN i in n i. P o c z ą te k  se a n só w  o g . 5, w n ied z ie le  i ś w ię tą  o g. 4.

Polskie Kino

«VANDA
u l. W ie lk a  30, tel.14-81

MIŁOŚĆ KOZAKA (Kozacy)
DZ I Ś I  N a jw sp a n ia ls z e  
a rc y d z ie ło  w-g s ły n n e j pow .
h r . Lwa TOŁSTOJA
M o n u m e n ta ln y  e p o k o w y  d r a m a t  w 12 a k t. W ro la c h  g łó w n y c h : JOHN GILBERT 1 u ro d z iw a  RENĆE ADORŚE. 
UW AGA! Od g o d z . 6 w so b o tę , w n ied z ie lę  i d n ie  św ią te c z n e  od g . ,  -  p o d c z a s  se a n só w  p rz y g ry w a ć  bę szie 
o rk ie a t ia  b a ła ła je k  i m an d o lin . P o c z ą te k  se a n só w  od g o d z . 3, w d n ie  św ią te c z n e  i so b o tę  od g o d z . X po po ł.

U p ra sz a  s ię  o p rz y b y c ie  n a  w c ze śn ie jsze  se a n sy .

KIMO-TEATR

M ickiew icza 9.*

W ie lk a  s z tu k a  film o w a  
w ed łu g  g ło śn e j  p o w ieśc i 
Stefana Zweiga p. t. 24 GODZINY Z ŻYCIA KOBIETY (SPOWIEDŹ)
Ż y cie  p a ń  w sp ó łc z esn y c h . T em at d ri ż iiw y z a d z iw ia ją c o  su b te ln ie  u ję ty  p rz ez  z n ak o m ite g o  p is a rz a  Z w e i g a
w  ro la c h  g łó w n y c h : Harry Liedtke, Erna MoTena, Jean Bradin, Ernest Verebes

i w ie lu  in n y c h  z n a k o m ity c h  a r ty s tó w .

List do redakcji.
S zan o w n y  P a n ie  R ed ak to rze !

U p raszam  o u m ieszczen ie  w  po czy ln em  
p iśm ie  P ań sk iem  k ilk u  uw ag  —  z p ow odu  
a r ty k u łu  p. H . R o m er z d n ia  3.1. p. t. „N a
g ro d a  lite ra c k a  im . M ick iew icza11. P a n i H e
len a  R o m er po za  szereg iem  za rz u tó w  pod 
ad resem  m a g is tra tu  —  w y su n ęła  b a rd zo  o ry 
g in a ln ą  in te rp re ta c ję  p a r  8 S ta tu tu  N agr. 
l ite r . M ianow icie  dz ień  1.1. 1930 r. m a  być 
d n iem  o sta tn im  zg łaszan ia  k a n d y d a tó w  do 
Sąd u  K onkursow ego  —  a n ie  k an d y d a tó w  
do n ag ro d y . P a r. 8 w isio sie  n ie  m ów i w y 
ra źn ie  o jak ic h  k a n d y d a tó w  chodzi, a le  m a 
g is tra t  o k re ś la  sw e p o sta n o w ien ia  b liże j, 
sw em  p o stęp o w an iem . A w ięc w yzn aczo n y  
zo sta ł sp ec ja ln y  u rz ę d n ik  m ag is tra tu , k tó ry  
p rz y jm o w a ł p ra ce  od k a n d y d a tó w  do  n a 
g ro d y , a  p ism a  p rz y p o m in a ły  o te rm in ie  
zg łaszan ia  k a n d y d a tu r .

Ale fa k t n a rz u c a n ia  m ag is tra to w i te j  n a d 
zw y cza jn e j in te rp re ta c j i  p a r . 8 k o m en tu je  
p a n i R o m er jeszcze  d z iw n ie j. T w ierd z i O na 
że k a n d y d a tó w  do n a g ro d y  p o w in ien  w y b ie 
ra ć  Sąd K on k u rso w y  —  a w ięc p rz e d s ta w i
c ie le  trzech  in s ty tu c y j:  M ag istra tu , U n iw er
sy te tu  i Z w iązk u  L ite ra łó w  —  czego n iem a  
zu p ełn ie  w u sta w ie  —  i słu szn ie. T y lk o  do 
ty ch  k a n d y d a tó w  o g ra n ic za ć  się  n ie  m o żn a . 
Skąd bow iem  m oże w iedzieć  np . Zw. L ite ra 
tów , k to  i co p isze w W iln ie  —- sk o ro  w sk u 
tek  zas to ju  w ru c h u  w yd aw n iczy m  m nóstw o  
dz ie ł leży  w rę k o p isac h  —  i w ie lu  dz ie ln y ch  
tw ó rcó w  je s t  n iezn an y ch . M ag istra t m oże się 
ty lk o  z o rje n to w ać  w sy tu a c ji m a ją c  w rę k u  
d a n e  rzeczow e d o ty czące  p isa rzy  —  a Sąd 
K o n k u rso w y  w in ien  jed y n ie  w y d aw ać  sąd  o 
z łożo n y ch  u tw o ra ch , do  czego je s t w sw o- 
jem  zało żen iu  p ow ołany .

A rty k u ł p. R om er p rz y p ad k iem  u jaw n i!— 
ja k  sły sze liśm y  o s ta tn io  —  z am ia ry  Z w iązku

L ite ra tó w  w y e lim in o w an ia  w szy stk ich  tw ó r
ców , n ien a leżący eh  do  Z w iązku  lu b  im  n ie 
m iłych , gdyż n iew ątp liw ie  m a  o n  sw ego ben- 
ja m in k a , d la  k tó reg o  p ra ce  sk ła d an e  in d y 
w id u a ln ie  m og łyby  s tać  się  p rzeszk o d am i 
w cale  n iebezp iecznem i.

Na szczęście  stan o w isk o  m a g is tra tu  b y ło  
w te j  sp ra w ie  aż  n a d to  w y raźn e  i n a  o d w ra 
can ie  k o ta  ogonem  ju ż  je s t za późno.

P ro szę  p rz y ją ć  etc.
A n ton i M iller.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Zderzenie autobusu z wozem.

Na ul. W iłk o m ie rsk ie j au lo b u s  Nr. 38151, 
k ie ro w an y  p rzez  F e lik sa  L en d o rfa  p rzy  n ie- 
z ręczn em  w y m ija n iu  w p ad ł n a  wóz ład o w n y  
n a le żą c y  do  Z ac h a ra  K acow a {ul. Subocz 8).

W sk u tek  z d erzen ia  w au to b u s ie  u sz k o 
d zone  zosta ły  la ta rn ie  i b ło tn ik . W óz ró w 
n ież  n ie  w yszed ł z o p re s ji bez szw anku .

Na szczęście  obeszło  Się ty m  ra ze m  bez 
o f ia r  w lu d z iach .

Towarzysz okradł towarzysza.
Jó ze f D ro zdow sk i, p rzy b y ły  do W iln a  z 

fo lw a rk u  Ju rg iszk i, gm . p o d b rzesk ie j, p o 
w iad o m ił p o lic ję , iż z n a jd u ją c  się  w zajcź- 
dz ie  K alw an o w icza  (ul. K a lw ary jsk a  87) w 
to w arzy stw ie  S tan is ław a  D zied z iu la , z am ie 
szkałego  we w si R aszn ik i, ten  o s ta tn i, k o 
rz y s ta ją c  z n ieuw ag i sk ra d ł 300 zł. i zbiegi.

P o lic ja  po  k ilk u  g o d z in ach  D ziedz iu la  
z a trzy m a ła , lecz p ien ięd zy  p rzy  n im  n ie  z n a 
laz ła  D alsze  ś ledztw o  w toku .
Kradzież instrumentów muzycznych.

Z lo k a lu  Z w iązku  S trzeleck ieg o  (ul. D o
m in ik a ń sk a  13) sk ra d z io n e  zo sta ły  in s t ru 
m en ty  m uzyczne  w arto śc i 230 zł., a n a leżące  
do  Jó z e fa  O rszew skiego .

Rozmaitości
ED ISO N  I  FO RD.

H en ry k  F o rd  na leży  do  n a jg o rę tszy c h  
w ie lb ic ie li sędziw ego  E d iso n a  i n ie je d n o k ro t
n ie  odaw uł do  jeg o  dy sp o zy c ji p o k aźn e  fu n 
dusze n a  ró żn e  cele d o św iad cza ln e . W  teg o 
ro czn y ch  u ro czy sto śc iach  n a  cześć F ldisona 
z o k az ji 50-Ieeia w y n a lez ien ia  p rzezeń  ż a ró w 
ki e lek try czn ej. F o rd  b ra ł  czy n n y  u d z ia ł i n ie  
szczędził w y datków , b y leb y  ja k n a jb a rd z ie j  
u św ie tn ić  obchód  E d iso n a . On to  k a za ł p rz e 
n ieść  do  sw ego D e a rb o rn  ow ą  h is to ry c z n ą  
b u d ę  z M enlo P a rk , w k tó re j E d iso n  m ia ł o n 
giś sw o je  la b o ra to r ju m  i d o k o n a ł sw ego e p o 
kow ego w y n a lazk u , czem  n a jw ię k sz ą  b o d a j 
sp ra w ił p rzy jem n o ść  E d iso n o w i. O gółem  w y
d a ł F o rd  n a  u ro czy sto śc i E d iso n o w sk ie  o k o 
ło 3 m iljo n ó w  d o laró w , czyli zgó rą  25 m iljo - 
nów  zło tych .

NA JO RY G IN A LN IEJSZA  r o d z i n a .

Z acne  i sk ą d n ą d  w ielce zasłużone, jak o ż e  
p o s ia d a jąc e  trzy n a śc io ro  dzieci, m a łżeń stw o  
F erg u sso n o w ie  z N odlesv ille  w sw oisty  sp o 
sób  osiąg n ęło  m ian o  n a o ry g in a ln ie jsze j r o 
d z in y  w S tan ach  Z jed n oczonych .

O to m ając  w id o czn ą  sk ło n n o ść  d o  p o to m 
stw a p o stan . w szy stk ie  dzieci o b d a rza ć  im io 
n a m i, z aczy n a jącem i się  n a  tę sam ą  lite rę , 
p rzy czem  każd e  z dz ieci o trzy m ało  po dw a  
im io n a  , p ie rw sze  zaw sze zaczy n a ło  się n a  
„R “ , a  d ru g ie  n a  „E “ . C zeladka p a ń s tw a  
F erg u sso n ó w  zaczy n a  się  od 35-letn iego je 
gom ościa , a  k o ń czy — n a ra z ić  p rz y n a jm n ie j—  
n a  p ó łto ra ro cz n y m  b e rb eć iu . B ędą  on i mieli 
k ło p o t z p o d p isy w an iem  się, gdyż d la  o d 
ró ż n ie n ia  jed n eg o  ou  d ru g ieg o  n ie  w y s ta rczy  
im  użycie  in ic ja łó w  R. E. F ., c h y b a , że s ię  
p o n u m e ru ją  w edług w ieku .

SPORT
ul. L ud w isa rsl r 4, Ił p.

( s a la  K re n g ia )

W  so b o tę  4, n ied z ie lę  5, p o n ie d z ia łe k  6

„Tajemnica d-ra Dymitriusa“
N ad program : „Zawody Sportowe Perschinga".

W stę p  d la  d o ro s ły c h  80 g r., m ło d z ieży  50 g r ,  d la  ż o łn ie rz y  30 g r .  C zy n n y  w so b o ty  n ied z ie le  i św ię ta ., 
Peez. se an só w : w dn ie  pow sz. 4, 6, 8 i 10, w św ię ta  2. 4, 6. 8. IQ__________

Ogłoszenie.
O k rę g o w a  D y re k c ja  P . K. P . w W iln ie  o g ła s z a  

n in ie jsz e m  o fe rto w e  p rz e ta rg i  p u b lic z n e  w te rm in a c h  
w s k a z a n y c h  p o n iże j n a  do d o s ta w ę  m r.te r ja łó w  n iże j 
w y szc ze g ó ln io n y c h :

na 21 stycznia 1930 roku
c y n o b e r  cze rw o n y , m y d ło  w k a w a łk a c h  z w y c z a jn e  
o ra z  p ły n n e  p e rfu m o w a n e , kw as k a rb o lo w y  n ieoczy- 
sz c zo n y  o ra z  o czyszczony ;

na 24 stycznia 1930 roku
p o m ek s ró ż n y c h  g a tu n k ó w  i g r a f i t  w p ro sz k u  i k a 
w a łk a c h .

na 28 stycznia 1930 roku
c ze rw ień  a n g ie lsk a ,  b o ra k s  w k a w a łk a c h  i żelazo c i- 
n ek  p o ta s u ,

na 31 stycznia 1930 roku
.olej do tra u H fm n a to ró w , sz c z o tk i ró ż n e , szcze liw o  
azb esto w e  i ty g le  g ra fito w e , 

na 7 lutego 1930 roku
m y d ło  sz a re , u g ie r  f r a n c u s k i ,  olej do sa m o ch o d ó w , 
m io tły  ry żo w e, s lc m ia u k i do w y c ie ra n ia  obuw ia  i b re 
z e n t im p re g o w a n y .

W a ru n k i p rz e ta rg o w e  m o ż n a  o trz y m a ć  w W y
d z ia le  Z aso b ó  D y re k c ji (ul. S ło w a c k ie g o  2 — U l 
p ię tro , po k ó j 38) o so b iśc ie  (w godz. od 12 do 13) lu b  
p o c z tą  po o g ło sz e n iu  p ro śb y .

2 —3 u c z n i z u t rz y m a ń ., 
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ZEMSTA DETEKTYWA.
(„TH E W H 17E  C R O W “).

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Antoni upuścił gazetę.
— Jaki jest jego stan? — zapytał. 

Pike potrząsnął głową i wzruszył ra
mionami. — Mam wrażenie, że nie 
był to wypadek.

Mówiąc to spojrzał na swój temb
lak.

Lucas wstał i zaczął się przecha
dzać po pokoju.

U - - Taki człowiek, jak Boyd, nie 
spadłby z peronu, mgła, czy nie mgła.

Pike potwierdził posępnie opinję 
zwierzchnika.

— Nawet, gdyby mu zawiązano o- 
czy.

— Łatwa sztuczka — zauważył 
Antoni, r— Mgła. Buż.o ludzi na pero
nie Ktoś się potyka, niby przypad
kiem. Pchnięcie w plecy i wypadek 
gotowy. Czy tam jest duży ruch?

— Ogromny... Tak, ma pan rac
ję. Łatwa sztuczka. Jeżeli go kto śle 
dził, wykorzystanie mgły i tłoku mu 
siało się nasunąć samo przez się.

— M ó g ł  się co prawda potknąć 
— rzekł komisarz. — Czy coś w tym 
rodzaju. — Mówił bez przekonania z 
oczami na temblaku przyjaciela.

Zapanowało chwilowe milczenie. 
Nagle Antoni zapytał:

— Jak myślicie, kiedy będzie mo
żna z nim pomówić?

Pike potrząsnął głową.
— Byłem u niego, proszę pana — 

odpowiedział. — Widziałem się z na
czelnym lekarzem i pytałem o to sa
mo. Nie chciał mi nic powiedzieć. — 
Inspektor mówił cicho i wolno. — Wi
docznie uważa, że stan jest poważny.

— Więc to tak? — rzekł Antoni. 
— Ja —

Przerwał mu telefon. Lucas zdjął 
słuchawkę.

— Kto mówi?... Tak. Tak Jest tu
taj. Zaraz poproszę. — Skinął na Pi
kę^. — Do pana.

Inspektor wstał i podszedł do 
biurka.

—  Tak. Tu inspektor Pike. Tak. 
Tak, doktorze. Tak... Co powiedział? 
Może pan będzie łaskaw’ powtórzyć. 
Dziękuję. Czy mógłby mi pan powie
dzieć coś określonego, jaki jest jego 
stan?... Rozumiem. Dziękuję... Mała 
prośba, doktorze! Niech pan będzie 
łaskaw- nie mówić o tem nikomu... 
Dzięku ję. A co się tyczy pielęgniarek...

Tak, rozumiem. Dziękuję. Do widze
nia!

Położył z roztargnieniem słuchaw
kę i zwrócił się powoli do kolegów.

— Naczelny lekarz. Boyd bredzi. 
Powtarza w kółko ciągle to samo: 
,,prosto w plecy! prosto w’ plecyi'1 Do
ktora to zastanowiło i dał mi znać.

— A więc tak — rzekł po chwili 
milczenia Antoni. — Teraz już nie ule
ga wątpliwości.

Lucas opadł bezsilnie na fotel, li
sta miał zaciśnięte i ostrą Iinję mię
dzy brwiami. Nagle rzekł, jakby do 
siebie samego.

— Piekielna spraw’a! Kolosalna 
sprawTa! P s i a k r e w ' 1

5.
Kiedy wr godzinę później Antoni 

opuścił gmach Scotland Yardu, ulice 
tonęły w’ gęstej żółto-szarej mgle, 
wgryzającej się cierpko w nos i w o- 
czy. Nie widziało się własnej ręki na 
długość ramienia. Lampy uliczne za
mieniły się w matowe księżyce, niewi
doczne już na odległość dziesięciu 
kroków. Trąbki samochodowa two
rzyły ogłuszającą symfonję. Od stro
ny rzeki dochodziło dziwnie stłumio
ne zawodzenie syren. Ruch odbywał 
się prawie naoślep.

Antoni wsiadł w taksówkę na rogu 
Bridge Street. Jak zawsze sumienny 
zapamiętał jej cyfrę i przyjrzał się u- 
kradkiem twarzy szofera.

Jechał całe trzy kwadranse. Pilno 
mu było spotkać się ze szwagrem i

ciekaw’ był, co od niego usłyszy. W o- 
czekiw’aniu na te chwilę rozmyślał in
tensywnie nad nowym problematem, 
który mu się nasuwał w związku z o- 
sobą Michała Dufresne‘a. Ten młody 
człowiek dotąd negatywny, zaczął na
gle okazywrać dziwny i uderzający po
zytywizm. Bo cóż robiła jego fotogra- 
fja w buduarze córki Lines-Bowera i 
w bawialni spokojnej, pełnej godno
ści, czarującej panny Holroyd, która 
tak bezwstydnie kłamała?

Antoni uśmiechał się w mglistych 
ciemnościach, przypominając sobie 
twarz Lucasa i Pike‘a, kiedy im po
wiedział o tych dwóch fotografjach. 
Zastanawiał się też co powiedzą na 
jego popołudniowe memorandum, 
którego kopję miał w kieszeni na 
piersiach. A coby powiedzieli, gdyby 
do tego bardzo urzędowego dokumen
tu, dodał jeszcze to co mu chodziło po 
głowie i rozświetlało stopniowo mro
ki tajemniczej sprawy.

Nowa strona indywidualizmu Du- 
fresne‘a była wysoce interesująca.

Samochód zatrzymał się przed Pe- 
ar Tree. Detektyw zapłacd szoferowi 
podwójną taksę i wTbiegł po schodach. 
W hallu czekał Trawers, który rów
nież tyko co przybył.

Udali się na piętro, do prawie pu
stej sali jadalnej i zajęli narożny sto
lik. Archibald wydobył „Evening Ar
gus

— Co się to ma znaczyć? — za
pytał. — Wypadek?

— W y p a d e k  —  odparł Anto
ni i opowiedział co zaszło.

Archibald wstrząsnął. się i użył 
tych samych słów, co przed godziną 
Lucas:

— Piekielna sprawa! Kolosalna 
sprawa! P s i a k r e w !

Zjedli z apetytem skromny 
biad i przy kawie Trawers zdał raport 
ze swej wyprawy:

— Najprzód odszukałem pannę 
Emmę Wilkinson. Numer czternasty, 
Claresdale villas. Spędziłem z nią 
przeszło pół godziny. Dziwna osoba, 
bardzo uprzejma, ale dziwna —

— Pod jakim względem? — za
pytał Antoni, widząc, że tamten ur
wał.

—  Nie umiem określić -— od
parł z niechęcią opowiadający. — Mo
że mi się zresztą tylko zdawało. Mo
że to wszystko jest bardzo zwyczajne 
i paczy się tylko przechodząc przez 
moją wyobraźnię. W każdym razie 
przez cały czas byłem pod wrażeniem 
czegoś ekstra-realnego. Zdawało mi 
się, że jestem na scenie. Staroświecka 
stara panna z komedji, nieskarżąca 
się, a jednak tragikomiczna; typowe 
tło: plusze, pokrowce na meblach, pa
procie w doniczkach, a wśród tego 
wszystkiego ja. Emma —  lut czter
dzieści osiem-dziewięć. Dama. Wyż
szy ton. Wysoka. Chuda. Ubrana w 
czarny atłas, cała obwieszona łańcu- 
szkanig- dwie brodawki na twarzy i 
mops chory na astmę. Przyjęła moją 
opowieść tak, jak się tego spodziewa

łem. Długa końska twarz, ale oczy 
piekielnie chytre i przenikliwe. I to 
wszystko. Domek mały, najwyżej 
dziewięć pokoi. Jedna służąca n a t u 
r a 1 n a nie ze sceny.

Antoni zamyślił się i rzekł:
— Zdaje się, że dobrze ją scharak

teryzowałeś — Wyjął z kieszeni por
tfel, a z portfelu kartkę papieru. —  
Przeczytaj. Raport policyjny. Natu
ralnie nie widzieli jej.

Olbrzym pochylił się nad białym 
świstkiem.

„Małgorzata Emma Wilkinson. 
Niewiadomego wieku. Panna. Miesz
ka: 14, Claresdale v illas, West Iłam p- 
stead. Zajmuje mieszkanie od jedena
stu miesięcy. Sklepikarze miejscowi 
lubią ją, ale uważają za „dumną '. 
Płaci rachunki regularnie. Przyjmuje 
rzadko. Codzień po południu wycho- 
dzi na spacer do Hampsteadt Headh, 
zabierając ze sobą psa. Niema jej zwy
kle dwie godziny. Pozatem nie opusz
cza domu. Wyjeżdżała trzy razy z 
dluższemi kilkudniowemi wizytami. 
(Jedna służąca — Marta Wower). Po
chodzenie nieznane. Podobno córka 
generała Wilkinsona. Podobno miesz
kała dłuższy czas w Indjach. Uw a -  
g a : Od roku 1890 było dziewięciu ge
nerałów Wilkinsonów. Trzej żyją, a- 
le nie krewni. Dwaj inni pozostawili 
córki, osierocone również przez matki 
Nie stwierdzone, czy jedną z nich jest 
wyżej wymieniona, czy nie“.

(D. c. n.).
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